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Echo pozagrobowe
Iwana Naumowicza,
4 Lw ów  d. 23. sierpnia.

Podaliśmy już wczoraj w krótkości g r o -  
ź n ą w i a d o m o ś ć  o t ł u m n e j  e m i g r a c y i  
l u d u  n a s z e g o  d o  R o s y i  jaka nadchodzi 
z p o w i a t u  z b a r a z k i e g o .  Ajenci rosyjscy 
buntują lud, który nocami przechodzi g ra n ic ę ; 
tu czeka na nich kapitan rosyjski, wsadza na 
wozy i transportuje niewiadomo dokąd, prawdo­
podobnie na Kaukaz.

Oprócz służby dworskiej, emigrują włościa­
nie, którym obiecują agitatorzy włoście po wy­
pędzonych z Rosyi żydach. Wraz z mężczyznami 
opuszczają ziemię i kobiety. Głównym agitatorem 
ma być — naturalnie — p e w i e n  ż y d  w Su- 
cbowcach. Jeżeli emigracya potrwałaby kilka dni 
jeszcze, wkrótce, jak donoszą, nie stałoby ani 
robotników ani urlopników w powiecie. Emigra­
cya trwa już tydzień, a liczba tych, którzy już 
wyemigrowali, ma dochodzić 2.000 osób. W wie(u 
wsiach stoi po 20 i 30 chałup pustką. Emigranci 
odgrażają się, iż nad granicą podpalą wsie, „aby 
ich dotychczasowa praca nie poszła na pożytek 
Łacham i żydam“.

Skierowanie emigracyi ludu ruskiego z Ga- 
licyi do Rosyi, w miejsce rozpowszechniającego 
się coraz bardziej wychodźctwa do Ameryki, było 
ostatnią ideą Iwana Naumowicza. Gdy ag tacy a 
jego, jako misyonarza carskiej wiary pomiędzy 
ludem ukraińskim, skłaniającym się do „sztundy" 
zupełnie nieudała się, skompromitowany tern nie­
powodzeniem „apostoł" wymyślił znowu agitacyę 
za ściąganiem ludu ruskiego z Galicyi do Rosyi. 
Z upoważnienia rządu moskiewskiego przedsię­
wziął podróż w kraj zakaukazki dla wyboru miej­
scowości, odpowiednich do osiedlania kolonistów 
z Galicyi, i w tej podróży zaziębiwszy się, umarł 
na zapalenie płuc. Przyjaciel jego p. Teodor Mar­
ków drukował potem w Czerwonej R u si listy 
Naumowicza pisane z tej podróży, w których 
z właściwym mu entuzyazmem, barwnie opisywał 
urok kraju wybranego przez siebie do uszczęśli­
wienia ludu ruskiego. Tęskno mu było za tym 
ludem i marzył, że w założonych przez siebie 
koloniach w pośród swoich gdzieś daleko za 
Kaukazem, daleko od znienawidzonych ducho­
wnych i świeckich dygnitarzy moskiewskich, spę­
dzi ostatnie dnie niespokojnego swojego żywota. 
Opatrzność powołała go jednak wcześniej do ra ­
chunku.

Idea jego nie poszła z nim razem do gro­
bu. Widać, znaleźli się wykonawcy jego testa­
mentu, którzy w zaciszy i potajemnie przygoto- 
wei; komedyę ucieczki nocnej parobków dwor­
skich z folwarków nadgranicznych do ziemi obie­
canej — za Kaukaz. I  musimy być przygotowa­
ni na to, że dziennikarstwo moskiewskie przed- i 
zakordonowe chórem zacznie teraz głosić na ró­
żne tony opowieści o strasznym ucisku „russkie- 
go elementu" w Austryi, ucisku, który zniewala 
lud tutejszy do szukania obrony i opieki u mi­
łościwej M a tu szk i-R a ss iji!...

W e d ł u g  n a s z e g o  z d a n i a  b y ­
ł o b y  t o  c i ę ż k i m  b ł ę d e m  p r z e d ­
s i ę b r a ć  j a k i e k o l w i e k  k r o k i  p r z y ­
m u s o w e  d l a  p o w s t r z y m a n i a  t e j  
e m i g r a c y i .  Wszelkie takie przeszkody po­
licyjne nie zdołałyby powstrzymać od dawna 
przygotowanego przekradania się wolontaryuszów 
lasami, a dodałyby jeszcze tym wyprawom pe­
wnej romantyki, pewnego powabu jaki od czasów 
Adama i Ewy ma dla człowieka zawsze owoc 
zakazany.

Kto chce szukać szczęścia pod rządami cara 
moskiewskiego — ha, to niech idzie z Panem 
Bogiem! Będziemy widzieli, czy długo tam wy­
trzymają ci dobrowolni wychodźcy, skoro dosta­
ną się w łapy czynownictwa moskiewskiego, 
świeckiego i cerkiewnego. Gwałtem zatrzymani 
W kraju, podburzani przez agitatorów tajemnych, 
byliby tu malkontentami i szerzyliby niepokój 
w masach ludności. Taki żywioł zdemoralizowany,

Ogłoizenla  1 przedpłatą przyjm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej®,ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho»cheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników® 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
, Ogłoezenla przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfiscbgasse 10; Rudolf Łmose, Seiler- 
stadte 2; A  Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

mau et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne *» 

jednoszpaltowy wier** lub jego miejsce 6 et. — Re-, 
klaray i Nadesłane aa wiem lub jegt miejam 20 (t

Rul

79

S Z A R Y  D O M .
(Dokończenie.)

Nie mogła nic odpowiedzieć; płakała. A 
gdy pomału skierowali się ku domowi, ozwała 
się wreszcie:

— Przeczułam, że tu jesteś. Kiedy przyje­
chałeś, Lotarze ?

— Przed kwadransem, ukochana moja.
— Dokąd chciałeś teraz jechać? — za­

py ta ła ,  a figlarny uśmiech, który tę powa­
żną twarz tak dziwnie zdobił, przeleciał koło 
jej ust.

— Do ciebie — odrzekł poprostu.
Uśmiechnęła się do niego.
— T e n z ,  Lotarze — szeptała cicho — 

powinieneś się dowiedzieć, że zawsze ciebie ko­
chałam, Bogu dziękuję, że zwrócił ku mnie twoje 
se rce!

— Zwrócił ku tobie ? — zapytał wzruszo­
ny. — Kochałem cię od dnia, w którym niespo­
dzianie zastałem cię w pokoju księżnej matki. 
Pamiętasz, śpiewałaś wówczas „ F i o ł e k "  Mo­
zarta ?

— A potem: „Chcesz mi swe serce ofia­
rować". O, czy ja  o tern pamiętam 1 Ach, Lota­
rze, jeżeli mnie już wtedy kochałeś...

— Nie pytaj, Kłaudyo — bronił się — był 
to dla mnie tak ciężki, ponury czas, lata całe, 
w których więcej cierpiałem niżeli wypowiedzieć 
mogę.

Umilkła, patrząc znowu ku chmurom i przy­
tuliła się mocniej do jego ramienia. Po drugiej 
stronie szedł pies, za nimi koń którego cugle 
Lotar zawiesił sobie na ramieniu.

— Jeszcze jedno — szepnęła z wahaniem, 
patrząc w jego twarz wzruszoną. — Lotarze, je­
żeli mnie kochałeś, dlaczego mnie raniłeś zawsze 
ostremi słowami i poniżałeś przed samą sobą,

jeżeli sam a organizmu społecznego nie usunie 
się, powinienby chociażby przymusowo być wy­
dalonym, jak medycyna wyprowadza wszelką 
ropę z organizmu jednostki, ażeby gnijącemi 
pierwiastkami nie zarażała krwi. Dobrze więc, 
że sam sobie idzie. Pod względem ekonomicznym 
ubytek tylu rąk, do pracy przydatnych, przed­
stawia pbwną stratę, lecz ze stanowiska polity­
cznego sądząc, z pewnością lepiej że te zbałamu­
cone elementa wydalą się z kraju niżliby miały 
tu zostać i jątrzyć się tu, jak ropiąca bolączka.

Jak zawsze u nas bywa we wszystkich 
chorobliwych objawach społecznych, na dnie 
znajdzie się zawsze jakiś spekulant żydowski, 
który z każdego nieszczęścia prywatnego, czy 
publicznego umie wyciągnąć dla siebie zyski 
pieniężne, zrobi dla siebie Geschaft. Jak  w cza­
sie rzezi tarnowskiej w r. 1846 żydowscy aren- 
darze wzbogacali się kosztownościami zrabowa- 
nemi po dworach przez chłopstwo, jak proces 
wadowicki wykrył szajkę geszefciarzy podobnycn, 
którzy ciągnęli podłe zyski z wysyłki chłopów 
naszych do Ameryki, jak inni ich bracia prowa­
dzą handel dziewczętami na Wschód, tak i w po­
wiecie zbaraskim zuajdzie się prawdopodobnie 
jeszcze jakiś żydek, który za bezcen wykupuje od 
emigrantów ich grunta i dobytek cały.

Od niego i od jego spólników, skoro zosta­
ną wykryci, dowiemy się czyja ręka w tej całej 
robocie jest w grze ? Spodziewamy się, że rząd 
moskiewski doczeka się w tej sprawie nowej 
kompromitacyi, jako spólnik najpodlejszych indy­
widuów, wynajmowanych przez niego do szerze­
nia niepokoju w sąsiedniem państwie.

W emigracyi ludu ruskiego z powiatu zba­
raskiego nie widzimy nic innego, jak tylko nową 
intrygę moskiewską tego samego gatunku, jak 
inne podobne sztuczki, urządzane przez wysłan­
ników rządu petersburskiego w Sofii, w Stam ­
bule i gdzie indziej. Z ta k ie m i  strachami L a ­
chy znają się już. dobrze — nie są one dla nas 
s t ra szn e !

III. Zjazd techników polskich.
L iró w  d. 23. sierpnia.

( A Z )  Z prawdziwym zapałem przystąpiło 
grono techników do zorganizowania III. zjazdu. 
Zjazd miał się odbyć pierwotnie w Krakowie, 
wobec tego jednak, że równocześnie odbędzie się 
wystawa budowlana we Lwowie, sami inieyoto- 
rzy tj. Towarzystwo krakowskie techników od­
stąpiło od pierwotnej myśli i uchwaliło jedno- 
zgodnie, by zjazd odbył się we Lwowie.

Wdzięczni też jesteśmy temu zbiegowi oko­
liczności, który pozwoli nam tylu techników 
z całe] Poiski ugościć w naszycn muracii. Jeżeli 
zjazdy przedsiębrane w dzisiejszych czasach 
w całem świecie wielką cywilizaeyjno-kulturną 
przynoszą korzyść, to u nas powinny one być 
jednym z najgłówniejszych czynników, mogących 
nas po nad nasz niestety niski poziom wynieść. 
Jest to jedyna sposobność poznania wzajemnego 
rozprószonych rodaków, wymienieuia myśli, na j­
łatwiejszy sposób uogólnienia zebranych na j^olu 
naukowem wiadomośei, bo gdzież łatwiej rozwi­
nąć je, juk nie przed kolegami i przyjaciółrńi.

Jednym z głównych punktów programu; jest 
zwiedzenie i omawiauie wystawy budowlanej. 
Ten punkt nietylko dla techników, ale i dla '-ca­
łego naszego społeczeństwa nader ważną ode­
gra rolę. . . \

Boć to najlepsza sposobność poznania i za­
stawienia materyałów naszych i naszych wyro'- 
bów w porównaniu do zagranicy. Wszystkie wa-. 
żniejsze wynalazki z dziedziny techniki zastoso­
wane do materyału, wyzyskane w najprakty­
czniejszych warunkach, umiejętnie wykonane, 
będą dla naszych techników wielką skarbnicą 
wiedzy, z której chyba wszyscy zaczerpnąć 
pospieszą.

Komitet zjazdu energicznie pracuje nad 
uświetnieniem tej ważnej chwili i czyni stara­
nia, by jak najliczniejsza rzesza polskich techni­

ków zawitała do n a s ; my zaś z naszej strony 
witać ich będziemy z szczerą radością w sercach.

P R O G R A M  
III. zjazdu techników polskich we Lwowie

w  dniach. 10., 11. i  12. w rz e śn ia  1892.

Dnia 9. września (piątek) 'o godz. 8. wie­
czór zebranie towarzyskie w lokalnościach kasy­
na miejskiego (ul. Akademicka 1. 13).

Dnia 10. września (sobota) przed południem 
pierwsze posiedzenie plenarne w auli szkoły po­
litechnicznej. Początek o godzinie 9-tej r a n o : 
1) Otwarcie Zjazdu. 2) Wyljjr prezesa, 4 zastęp­
ców i 4 sekretarzy. 3) O desłan ie  protokołu ligo 
Zjazdu techników polskich z r. 1886. 4) Powita­
nie Zjazdu przez prezesa wystawy przemysłu 
budowlanego i zaproszenie do zwiedzenia wysta­
wy. Zwiedzanie wystawy przemysłu budowlanego. 
Wspólny obiad w ogrodzie.miejskim. — Po po­
łudniu odczyt inż. .iózefa Lubieńskiego „O po­
trzebie utworzenia zbiorów materyałów budowla­
nych, znajdujących się w ziemiach polskich", o 
godz. 5. w sali ratuszowej.

Dnia 11. września (niedziela) przed połu­
dniem : 1) Dalsze zwiedzanie wystawy od godz. 
9 —11 rano. 2) Zwiedzanie znaczniejszych budyn­
ków. — Po południu (o godzinie 5) wspólna wy­
cieczka na kopiec „Unii Lubelskiej" i podwie­
czorek na „Wysokim Zamku".

Dnia 12. września (poniedziałek) przed po­
łudniem drugie posiedzenie plenarne w auli 
szkoły politechnicznej, początek o godz. 9. rano. 
1) Odczyt architekty Wiac. Wdowiszewskiego: 
„Z historyi budownictwa w Polsce". 2) Wnioski 
członków Zjazdu. 3) Zamknięcie Zjazdu. — Po 
południu o godz. 8. wieczór bankiet pożegnalny 
w sali Towarzystwa strzeleckiego.

Z K I J O W A .
„W K i j o w i e  n i e  b ę d z i e  P o l a k a  n a  

l e k a r s t w o " .  Ta „Wiadomość" pochodzi z nie­
pospolitego źródła. Słowa te wypowiedział jene- 
rał-gubernator Kijowa hr. I g n a t i  e w na przy­
jęciu, które dawał dla wołyńskiej i ukraińskiej 
szlachty. Jeden z wybitnych obywateli p. E. 
Mańkowski opowiadał hr. Ignatiewowi, jakie 
zmiany i ulepszenia wprowadza w swych licz­
nych cukrowniach i fabrykach.

— Pracujcie, pracujcie dla nas — zaśmiał 
się gubernator — bo was wkrótce tu i na le­
karstwo zabraknie.

To znalezienie się p. Ignatiewa wobec pol­
skiego gościa we- własiym domu, wywarło tu 
uiaiegO'^ewn&-wiaźbnićY^Ż3 uważają je za zapo­
wiedź nowych jakichś depolonizacyjnyeh planów, 
żywionych przez zacną głowę kraju. Potrzeba by 
koniecznie nowych jakichś ustaw, chyba w ro­
dzaju tych, jakim obecnie ulegają tutejsi żydzi, 
ażeby zapowiedź taka choć w części się spra­
wdziła. Dziś nietylko nie trudno tu Polaka spo­
tkać, lecz rzec można, że Kijów po 80 latach 
depolonizacyjnej roboty, bardzo małe poczynił 
postępy w kierunku przez rząd obranym.

Jako w mieście uniwersyteckiem i wybitnym 
punkcie handlowym, szkoła i przemysł stanowią 
tu główne arterye życia, a jedna i drugi wiele 
mają cech polskości, nie urzędowo, nie na  ze­
wnątrz oczywiście, lecz faktycznie, w wewnę­
trznym ustroju. Ilość słuchaczy uniwersytetu ka­
tolików na jednych fakultetach dochodzi, na in ­
nych przewyższa połowę ich ilości ogólnej. Sto­
sunek ten jes t  jeszcze korzystniejszy w szkołach 
średnich, to jest czterech gimnazyach, szkole re­
alnej i szkole miejskiej. Niższe za to szkolnic­
two opiera się prawie wyłącznie na żywiole pra­
wosławnym, równie, jak drobny handel, prze­
mysł i rękodzieła. Pierwszorzędne firmy, handel 
i, przemysł wielkiego stylu kwitną w polskich 
rękach. Giełda do tego stopnia liczyć się musi 
z polskim żywiołem, że znamy maklerów, pilnie 
uczących się polskiego języka, a świeżo przyjął

nauczyciela tego języka 50-kilkoletni bankier 
tutejszy p. St.

Według ostatniego urzędowego spisu ludno­
ści z r. 1888, procent katolików zamieszkałych 
w Kijowie, równał się 32; data to jednak urzę­
dowa, a jak słyszeliśmy między innymi od miej­
scowego duszpasterza, z ksiąg parafii wnosić 
można, że ludność katolicka Kijowa zwiększa 
się z każdym rokiem. Kościół katolicki w Kijo­
wie utrzymany jes t  wzorowo. Prócz plebana i 
wikarego utrzymuje tu rząd dwóch jeszcze stale 
księży - pomocników, a na odpusty zjeżdża się 
niekiedy mnóstwo duchowieństwa, W niedziele 
i święta świątynia bywa zawsze przepełniona, 
często zaś pobożni tłumem zalegają cały obszer­
ny plac przed kościołem. Kazania"odbywają się 
prawidłowo co niedzielę, a w obrzędach święty"h 
zacne kijowskie duchowieństwo nie wprowadziło 
najmniejszej obcej naleciałości, równie jak w swym 
ubiorze. Cenić to należy tern bardziej, że niestety 
na prowincyi nie brak zjawisk wprost przeciwnej 
natury.

Na granicy kijowskiej i chersońskiej gu- 
bernii znamy bogatą parafię Żłotopol, której pro­
boszcz sam jeden wprawdzie parafią zawiaduje, 
ale, jak na miejscu i w okolicy słyszeliśmy od 
wiarogodnych obywateli, żyjąc w bliskich sto­
sunkach z miejscowym światem nauczycielskim 
rosyjskim (w Złotopolu jest gimnazyum) i urzę­
dniczym, próbował wprowadzić zwyczaj ogłasza­
nia zapowiedzi z ambony po rosyjsku na tej za­
sadzie, że księgi metryczne i ślubne po rosyjsku 
są prowadzone. Ponieważ, skoro wprowadzono tę 
innowacyę, kościół w czasie kazań zaczął się wy­
próżniać, proboszcz rozpoczął gorszącą wojnę z o- 
bywatelstwem i posunął się aż do polemiki za 
pośrednictwem kijowskich rosyjskich dzienników. 
W rezultacie kazań w Złotopolu nie ma wcale, 
ale na sutannie kapłana błyszczy order św. S ta ­
nisława II. klasy.

O 50 wiorst od Złotopola leży miasto Śmi- 
ła, mające także katolicki kościół. Jedna z powa­
żnych matron okolicznych ze łzami opowiadała 
nam, że kiedy do Śmiły sprowadzono nowego 
proboszcza, wypadło jer dać na mszę św., udała 
się więc do zakrystyi. Zaledwie jednak stanęła 
w jej progu, kiedy cofuęła się, widząc ducho 
wnego z brodą i w szerokiej sukni z zwieszają- 
cemi się ręnawami. N e była to jednak omyłka. 
Miejscowy proboszcz dobrowolnie przybrał po­
stać duchownego schyzmatyckiego. tlómacząc się, 
że w ten sposób zyskawszy zaufanie władz, nie 
jedno zdoła dla parafii zdobyć, czegoby iuaczej 
nie uzyskał. Na lep tego frazesu mało kto idzie 
i kościół w Smile stoi pustkami. A jest to ró­
wnie, jak złotopolska świątynia, jedna z najdalej 
na południowy wschód posuniętych placówek ka­
tolicyzmu.

Wszystko to jednak zjawiska, dzięki Bogu, 
wyjątkowe. W ogóle życie języka i religii rozwi­
ja  się, a przynajmniej nie upada, mimo, że jene­
rał gubernator, o ile nie myśli o żydach, których 
wydalenie i prześladowanie stanowi aktualność 
dnia, nie zapomina o nas, jak świadczy powyższa 
łaskawa odpowiedź.

Mimo że ogółu dotyczących antipolskich 
środków rząd tu w ostatnich czasach nie przed­
siębrał — nie brak wypadków dotyczących j e ­
dnostek i dających wymowne świadectwo, że u- 
sposobienie sfer urzędowych wobec n asw n iczem  
się nie zmieniło.

Tutejszy właściciel kawiarni, p. Stiffler, Po­
lak, utrzymuje zawiadowcę swych dwóch pier­
wszorzędnych na „Kreszczatiku" zakładów i za­
wiadowca ten, jak cały personal, bywa polskie­
go pochodzenia. Niedawno zawiadowca taki u- 
marl, a następcą jego miał być jeden z najstar­
szych komisantów, który od dawna liczył na tę 
posadę. Atoli o wakansie dowiedział się wicepo- 
licmajster Kijowa, p. Buczyński, który miał swo­
jego na nią kandydata w osobie męża ulubionej 
przez B. artystki teatru. Wkrótce też wicepolic- 
majster wezwał do siebie p. Stifflera i oświad­
czył mu, że pragnie, by owa posada przypadła 
w udziale jego protegowanemu. Nic nie pomogły

tłómaczenia się p. Stifflera. Buczyński pośrednio 
zagroził zamknięciem kawiarni pod pierwszym 
lepszym pozorem. Na tę wiadomość zrozpaczony 
nowy zawiadowca, którego tyloletnie proiekty 
miały uledz zburzeniu, udał się do policmajstra, 
p. Zywogładowa. Ten, wysłuchawszy o co cho­
dzi, „osądził®, że kandydat p. Stifflera „może" 
zostać na posadzie, jeśli znajdzie zajęcie dla pro­
tegowanego p. Buczyńskiego. P. Stiffler znalazł 
więc dla niego miejsce na wsi. Protegowany 
jednak okazał się człowiekiem jak najgorszej 
konduity, tak że z owej wiejskiej posady mu­
siano go usunąć za sprzeniewierzenie. Wskutek 
tego właściciel owej wsi otrzymał zakaz przeby­
wania w Kijowie, a p. Stiffłerowi kazano o kilka 
godzin skrócić czas, w którym jego kawiarnie są 
otwarte.

Współczucie też powszechne obudził tu los 
młodej panienki, panny M., która posiadała kwa- 
lifikacye na urzędniczkę poczt i telegrafów i szu­
kała po-ady rządowej. W tym celu potrafiła ona 
uzyskać od przejeżdżającego przez Kijów mini­
stra komunikacyj, p. Witte, piśmienne polecenie 
do kijowskiego gubernatora p. Tomary. Guber­
nator jednak mimo listu wymówił się, twierdząc, 
że rzecz leży w kompetencji generał-gubernatora 
hr. Ignatiewa. Panna M. pojechała do tego naj­
wyższego dostojnika. Hr. Ignatjew przyjął ją 
nader uprzejmie, nawet serdecznie i obiecując 
zrobić, co będzie mógł, dał ze swej strony iist 
zamknięty do gubernatora. Panna M., wzruszona, 
ucałowała rękę Ignatiewa, który przyjął ten znak 
z wdzięcznością i z ojcowską łaskawością. Po­
wtórnie udawszy się do gubernatora, dowiedziała 
się panna M., że list hr. Ignatiewa zawierał roz­
kaz wydalenia panny M. w ciągu doby z Kijewa 
i w ciągu dni ośmiu z generał - gubernatorstwa.

D ziennik pozn.

Uroczystości na cześć Kolumba.
Genua d. 19. sierpnia.

Z początkiem sierpnia rozwinęły się tu 
w całej pełni kolumbijskie święta. W ciągu je ­
dnego ty k o  tygodnia mieliśmy tu wielki histo­
ryczny pochód, święto pokoju i manifestacye na 
rzecz rozjemczych sądów międzynarodowych; 
uroczystości uniwersyteckie ku czci Mazziniego, 
ingres arcybiskupi; wielkie międzynarodowe re ­
gaty żaglowców; uroczysty hołd miast włoskich 
tn efigie w Acąua Sol złożony Kolumbowi, że 
już nie wspomnę o pomniejszych, jak wycieczka 
do Veutimiglia dla uczczenia towarzyszy walk 
Garibaldiego, takaż wycieczka 500 studentów do 
Spezzi, międzynarodowy turniej strzelecki i tur­
niej cyklistów, tudzież budzące tu szalony zapał 
przybycie Mascagniego.

Poprostu nie było czasu odetchnąć pod 
tym nawałem wrażeń. Cały ten ubiegły tydzień 
miasto wrzało życiem gorączkowem, jakie w nie 
wlał przeważnie zjazd młodzieży uniwersyteckiej. 
Cudzoziemców mało. Za to prowineya gęsto się 
uwija po ulicach, po wystawie, po kawiarniach. 
Gdzie tylko nade dr.:wiarai n a p is : „Bibite", tara 
tłum od rana do nocy.

Kolumb stał się w Genui piątym żywiołem 
i to żywiołem panującym nad ziemią, wodą, 
ogniem i powietrzem. Z tem wszystkiem, są to 
może najpiękniejsze dnie, jakich Genua po wiel­
kiej swojej przeszłości zażywa. Bo jeżeli to for­
tissimo nastroju razi subtelniejsze organizacje, 
masy ludności czują się w niem właśnie w sa­
mą miarę

To je  wzrusza, dotyka, to porywa, budzi.
Ztąd udział ogromny, szczery, bezpośedni 

mas tych w uroczystościach, przez liczne komi­
tety zorganizowanych, ztąd szalone brio tych 
uroczystości, które chłoną w siebie całą zapal­
ność temperamentów, całą fugę skoncentrowa­
nego w jednej myśli życia.

Komitetów organizujących jest tyle prawie, 
ile stowarzyszeń, kół, kółek, każdy tu bowiem 
chce złożyć dowód, że żyje i czuje. Wszystkie

gdzie tylko mogłeś, doprowadzało mnie to do 
rozpaczy.

Popatrzył na nią z uśmiechem.
— O, ty dziecko, bo mną miotały trwoga i 

zazdrość, bo serce miałem chore z tęsknoty za 
tobą, bo widziałem co przyjść musi; znałem 
świat i złość jego i wiedziałem, że zgniecie cię 
potwarz i prostactwo; a ty uparte dziecko nie 
pozwalałeś czuwać nad so b ą ; w końcu dlatego, 
że mnie rozumieć nie chciałaś... Zostawmy to, 
Klaudyo! Czasy te minęły, mam ciebie i od tej 
chwili mogę być twoim przewodnikiem na wszyst­
kich drogach. Chwała Bogu!

— Chwała Bogu! — powtórzyła cicho.
Koń ze spuszczoną głową sam poszedł do

stajni; a ci dwoje weszli na wschody, baron Ge- 
rold drzwi otworzył.

— Klaudyo! — rzekł wzruszony. — Wejdź 
w progi domu Twego, oby on był dla nas za­
wsze całym światem, a nie tamten, szeroki, zły
świat...

Zaśmiała się przez łzy.
— Czy ja  chcę? Czyż mi jeszcze nie u- 

fasz? Niczego więcej nie chcę na świecie!

Minęło trzy lata. Pewnego zimowego wie­
czora o zmroku siedziała Beata w pracowni Jo­
achima Gerolda.

— Gdzie Elżbietka? — zapytał.
— Ależ mój drogi mężu, jesteś coraz bar­

dziej roztargnionym. Gdzież ma być? Naturalnie 
w Neuhausie. Nie może żyć bez cioci Klaudyi; 
tak długo błaga, dopóki jej tam nie odeszlę. 
Znajduje, iż tak ładnie jest w dziecinnym po­
koju w Neuhausie, i że istotki równie słodkiej, 
jak mały chłopczyk cioci Klaudyi nie ma na ca­
łym świecie... Zresztą powinna już nadejść...

— Czytałeś dzisiejszą gazetę? — spytała 
po chwili. — Nie?... No toś wiele zaniedbał; 
opowiem ci więc posłuchaj. Najpierw piszą, że 
pogłoska o zaręczynach naszego księcia z księ­
żniczką Heleną na razie nie okazała się praw­
dziwą. "Znajduję to zresztą zupełnie naturalnem;

byłoby to trochę za wcześnie, choć nie wątpię, 
że to przyjdzie do skutku. We wszystkich ka­
prysach tej małej tkwi wiele dobrego serca. 
Z prawdziwem poświęceniem pielęgnowała księ­
żnę w Cannes, a dla Klaudyi jest teraz nadzwy­
czaj uprzejmą; chciałaby wszystko naprawić. 
Książę ź.aś, mój Boże, żony nigdy nie kochał, a 
jak  wiemy, stałością uczuć nigdy nie grzeszył, 
choć nie wątpię, że nie będzie to małżeństwo 
z miłości, gdyż przypaszczam, że ona nie zapo­
mniała Rotara i wychodzi za księcia z obowią­
zku, a i hn nie pokochał jej całem sercem.

— całego serca życzę Jego Wysokości, 
ażeby b)J szczęśliwym — mówił Joachim z bło­
gim uśmMchem — strasznie to puste życie, baz 
pary koc®%. *ch oczu i bez miękkiej dłoni ko­
biecej — iiśmiechnął się i pocałował Beatę 
w rękę.

Pani I)eata śmieje s i ę ; był to ten sam 
świeży, szczery śmiech, którym go niegdyś ocza­
rowała; krótki, twardy śmiech o niemiłem echu, 
opuścił ją  na^ zawsze, a on nie pojmuje wcale 
jak mógł tę kobietę o dziecięco dobrem sercu 
nazwać niegdyś „barbarzyńską". Wyznał jej to 
pewnego dnia, (a ona śmiejąc się odrzekła:

— Do niczego innego nie czułam się zdol­
ną, jak tylko do gospodarstwa, ty patrzyłeś na 
mnie zawsze z góry... kochałam cię już wów­
czas, ciebie i twbje poezye, już wtedy pragnę­
łam czegoś idealniejszego, coby upiększało nasze 
suche życie. Lecz nikt nie chciał mi wierzyć 1 
Stałam się tedy prawdziwym dyabłem gospodar­
skim, rozkazującym i zbyt surowym.

Chwilkę patrzyła przed siebie, jakby w roz­
marzeniu.

— Chwała Bogu, że to już przeszło. Po­
słuchaj dalszych mowin, Joachimie, piszą, że Lo­
tar nabył napowrót; Altenstein. Wszystko wie­
dzący kronikarz pisze: — „Prawdopodobnie ży-

; czy sobie baron Gerold, oddać kiedyś starą po- 
1 siadłość rodzinną swemu przed kilku miesieca- 
j mi urodzonemu synowi;" jak ci ludzie mądrzy! 

Ale niech nas Bóg broni, Joachim ie;... mnie nic

nie ruszy z szarego domu, zanadto wiele szczę­
ścia tu doznałam.

— O, t a k ! — potwierdził, — zostaniemy 
tu, Beato, dla nas będzie tu dosyć miejsca ; i tak 
tu cicho, spokojnie. Spodziewam się, że Neuhau- 
sery nie zażądają tego od nas.

— O, nie bój się, Joachimie ! Ci nie my­
ślą o niczem więcej, jak tylko wyłącznie o sobie 
— uśmiechnęła się Beata. — Lecz nie jest to 
bynajmniej wyrzutem , wszak my również nic 
innego nie robimy... Czy wiesz, mój drogi, że 
dzisiaj rocznica naszych zaręczyn ? — mówiła 
dalej. — Widzisz, jak ty o wszystkiem zapomi­
nasz ? Tak, dziś przed dwoma laty, siedzieliśmy 
u łóżeczka Elżbietki i widzieli, że ciężko chore 
dziecko, uratowane, spi snem pokrzepiającym; 
zaczęliśmy, szepcząc, mówić o śmierci, o dal- 
szem życiu dusz i o nieśmiertelności. Ty prze­
czytałeś mi poezyę, ułożoną na pamiątkę śmierci 
twojej żony i skarżyłeś się, iż jesteś tak samo­
tnym odkąd Klaudya ztąd odeszła, a dziecko tak­
że opuszczone... i...

— I  potem spytałem cię, Beato... czy...
— A ja odpowiedziałam „dobrze".
— A potem wyszło na jaw, kto odkupił 

moją bibliotekę!
— Od dawna już — śmiała się — czułam 

niebezpieczną litość dla człowieka naj nieprakty- 
czniejszego i najbardziej potrzebującego pomocy 
na całym bożym świecie.

Wzięła klucze, i całując go rzekła:
— Muszę jeszcze odwiedzić starą Linden- 

majer, stara poczciwina chciała się widzieć ze 
mną i już długo siedzi cierpliwie w swoim
lu i czeka. Robi pończoszki dla dziecka Klaudyi. 
Całe stosy musza już być gotowe.

A podczas gdy zeszła na dół, otworzyły 
się drzwi i dziewczynka, prowadzona przez Hei- 
nemana, próg przestąpiła; teraz w okamgnieniu 
wyrwała się od niego i z okrzykiem radości po­
biegła do swojej ukochanej mamy, która stała 
w sieni, i śmiejąc się, pochwyciła dziecko w ra­
miona.

— Trzpiocie! — mówiła z macierzyńską 
dumą biorąc w swoje ręce różową twarzyczkę 
dziecka. Ładnie tam było u cioci Klaudyi, córe­
czko? Jakżeście się bawiły z Laonią? A wujcio 
Lotar był w domu?

— Był! Ale wójeio był zły, a ciocia także...
— mówiła nu ła ,  patrząc na Heinemana; nagły 
smutek odbił się na jej twarzy — tak się kłó­
cili !!

Stary zdjął czapkę, lśniącą pierwszemi 
gwiazdkami śniegu.

— Prawda Heinemanie — pytała mała 
z trwogą.

Stary ogrodnik miał figlarny wyraz w o-
czach.

— O, tak! państwo bardzo się kłócili 
powtórzył seryo, ale m ruga jąc  do Beaty — i to 
nawet wobec mnie. Właśnie gdy wszedłem, aże­
by nasze dziecko ubrać w płaszcz, bo sanie już 
zajechały, mówił pan: Ubierzesz suknię Klaudyo, 
która ci niedawna kupiłem i pojedziesz ze m n i  
do rezydencji. Chciałbj m spróbować, czy będę 
jeszcze zazdrośnym.

— A na to — wtrąciła mała —  ciocia 
K laudya smutno powiedziała: Jak każesz, Lo­
tarze.

— P ew n ie !  —  sk in ą ł  s ta ry  f ig la rn ie  g łow ą .
— A wtedy zaczęło się. J a  nie każę, jak ty 
chcesz! wołał pan baron. Nie, jak tyś powie­
dział, Lotarze. Nie, ty masz słuszność Klaudyo, 
czego mamy tam szukać, zostańmy w domu. A 
jeżeli ja chcę jechać, Lotarze? "Znam to Klau­
dyo, zostańmy tu !  Tak to się oni kłócili, wiel­
można pani, cały kwadrans, w końcu...

^— No? — przerwała Beata, śmiejąc się — 
a któż przeważył ?

— Wielmożna pani, a któż ma zawsze słu­
szność, gdy się małżeństwo sprzecza?— odrzekł 
stary filuternie.

K O N I E C .
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jednak uprzedziła tak zwana „Colombiana", ta 
sama, która się zawiązała w ściślejszy komitet 
wystawy. Wielki pochód historyczny, przedsta­
wiający pożegnanie Kolumba z królewską parą 
w obozie Santa Fe, tudzież wyprawę z portu 
Palos, był dziełem stowarzyszenia tego. Właści­
wie mieliśmy dopiero połowę pochodu tego. Wy­
praw* puściła się na morze, lecz nie powróciła 
jeszcze. Żyjemy tu tedy w srogiej niepewności: 
czy Kolnmb odkryje Amerykę, czy też jej nie 
odkryje?

Zaczęło się to wszystko pod najlepszą 
wróżbą.

Na wielkim placu lewego skrzydła wysta­
wy, czyli na tak zwanej Pąlestrze, wzniesiono 
majestat dla ich katolickich m ości: Don F e r­
nanda i Donny Izabeli, od baldachimów, hafców, 
złotogłowiów, amarantów i den modro-srebrnyeh. 
Poniżej majestatu stanęło siedzenie rzezane cu­
dną robotą dla królewiczątka, za czem paradne 
ławy dla panów rady i dla senatorów.

Lud tajał z radosnego wzruszenia, równie 
jak z upału słońca, które paliło bez wyboru, i 
krociane tłumy wieszające się po murach i tych, 
którzy zapłaciwszy miejsce oznaczone, czekali na 
widowiska czas nieoznaczony.

Jeszcze nas wszakże nie upiekło żywcem, a 
tylko podsmaliło tu i owdzie, kiedy na tę jedyną 
w swoim rodzaju scenę, zamkniętą między szafi­
rem nieba a szafirem morza, z przepyszną pano­
ramą gór lekko omglonych, na których bliższe 
stoki Genua pnie się amfiteatralnie, wkroczyli 
miejscy trębacze, a za nimi na ciężkiej, białej 
klaczy, pr^ez dwóch pachołków za uzdę wiedzio­
nej, wjechał -Pregonero". Pregonero, mimo per­
gaminu z królewską pieczęcią, który mu sterczał 
z zanadrza czerwono-żółtej kurty, robił wrażenie 
figury komicznej. Istotnie, był to jedd i z naj­
bardziej otyłych i falstafowatych heroldów, jacy 
kiedykolwiek obwoływali rozkazy królewskie, a 
kiedy jego spasiona kobyła w żaden sposób ustać 
nie mogąc, w słońcu, obróciła się kłębami do tłu­
mu pstrych mieszczan, któremu Pragonero mani­
fest swój czyt»ł, huczny śmiech buchnął po ga- 
leryach Palestry, dając odraza całemu zebraniu 
ten lekki, szumiący nastrój, ikióryby z musowa­
niem wina asti porównać można. Kiedy w tak 
przyjazną dla siebie atmosferę wkroczył dwór, 
rycerze i świetni panowie, o żadnej etykiecie, 
rzecz prosta, nie było już mowy.

Don Fernando był wybornym królem XV. 
wieku; zDaczy to, że przypominał wielce króla 
dzwonkowpgo. Co do Donny Izabeli, ta miała 
najczarniejsze z katolickich oczu, jakby powie­
dział Heine, a dokoła ślicznej twarzy tycyano- 
wski obłok blado-złotych włosów, na których , 
królewski dyadem błyszczał, jako nów miesięczny, j  

Dla wiadomości pań Kastylii i Aragonu podaję, j 
iż królowa przywdziała w dniu owym suknię a- j 
ksamitną szczeroszafirową, tndzież noszenie z pe 
reł i drogich kamieni. Królowa była blada, lekko 
zadumaua, a jeśli jej co zarzucić można, to chy­
ba jedno — nie umiała trzymać berła.

Królewiczątko już buńeznczne i harde, jak 
podrosłe orlę, trzymało się lewicy ojcowskiej, 
mając na sobie nadobną szatkę z wiśniowego a- 
ksamitu, misternie srebrem szytą, krojem jakim 
się ubierają dworskie pacholiki, ku myśliwskiej 
uciesze w noszeniu sokołów ćwiczone.

Dokoła tej głównej grupy zasiedli książęta 
i rycerze. Duma i radość błyszczy na niejednej 
twarzy, jest to bowiem chwila wielkiego tryumfu 
Hiszpanii. Cyd Campendor zgnębił Maurów i że­
lazną rękawicą otarł z potu czoło; na wieżach 
Alhambry krzyż znowu zatknięty, namiot króle­
wski w Santa Fe zdobią tarcze i włócznie na 
niewiernych wzięte.

A gdy tak fortunnie skończyła się wojna, 
pokój przystępuje do wielkich dzieł swoich. I  oto 
herold królewski obwołał wyprawę z Palos na 
nieznane morza. Skończyły się zatargi i zwłoki, 
umilkły zawiści i spory; Kolumb uroczyście ma 
przyjąć z rąk króla sztandar Hiszpanii, oraz mi­
styczny, prawdziwie średniowieczny ty tał: Admi­
rała Oceanii. Oto wchodzi. Wszystkie oczy zwra­
cają się ku niemu, wszystkie głowy podnoszą się 
i chylą, aby go lepiej dojrzeć, przeciągły oklask 
wita pierwsze jego słowa. W tej chwili wielki 
notaryusz koronny rozwija i czyta ów słynny do­
kument historyczny, opiewający kapitulacyę Gre­
nady, do którego już widzimy dołączony tytuły 
królewskiej pary do wszystkich ziem, krajów, 
wysep, jakie w zamierzonej z Palos wyprawie od­
kryte zostaną. Ich katolickie moście słuchają sie­
dząc nieruchomo- Kolumb stoi. Jest to chwila, 
w której można mu się przyjrzeć bardziej szcze­
gółowo.

Kolumba wyobraża książę Giulio Centuriona 
Scotti, potomek jednego z najstarszych rodów 
Genui, którego przodkowie nietylko tu bywali 
dożami, ale nawet dożostwem gardzili, jak Gior- 
gio Centurione w 1623 r. na godność tę obrany. 
Książę Giulio, ucharakteryzowany według jedne­
go z najlepszych starych sztychów, przedstawia­
jących Kolumba, ma na sobie krótką wierzchnią 
suknię z ciemno-zielonego aksamitu na szarej, 
obcisłej, luźno puszczoną. Włosy jego przypru- 
szone już siwizną, twarz jes t  zmęczona, trochę 
może kobieca, miękka, w postaci zbyt mało ener­
gii i woli, ruchom brak życia i inicyatywy. 
Wogóle wątpić można, czy taki Kolumb odkryć- 
by mógł nowe światy.

To też kiedy z rąk króla bierze swoją 
admiralską buławę, czyni to tak mdło jakoś i 
tak od nieeh -enia jakby sam w swoje zadanie 
nie wierzył. Nie przyklęka przed królem, zale­
dwie pochyla się nieco. Spodziewam się! Cen­
turione przed panem Sartorio, którego nazwisko 
zdaleka nożycami traci. Ani jeden z tych py­
sznych Genueńczyków nie zrobiłby inaczej. 
Szmer zadowolenia przebiega jednak tłumy, gdy 
książę przed królową ugina kolano. Kobieta za­
wsze jest władczynią, czy zwie się Izabela kato­
licka, czy signora Argentina Castelli.

W tej chwili rozbrzmiewa fanfara obozowa 
w Santa-Fe, której prosta, surową, archaiczną 
melodyę prowadzą bębny i trąby, a królewska 
para oddala się wśród poklasku odbitego dwo- 
istęm echem od gór i od morza. Teraz nastąpiła 
krótka chwila wytchnienia, w której można się 
było rozejrzeć nieco po amfiteatrze.

Galerye pierwszego piętra rozkwiecone jak 
grzędy kwiatów jasnemi barwami lekkich toalet: 
mnóstwo ślicznych dzieciaków o wielkich czar­
nych, zadziwionych oczach. Słońce, mimo roz­
wieszonych nad głowami płócien, pali tak, że 
promienie jego sprawiają już nie przykrość, 'ale 
ból poprostu. Lewą wielką lożę od sceny zajmu­
ją  studenci. Czerwone berety medyków, białe 
słuchaczy filozofii, błękitne prawa, mienią się 
jak m oty le , wśród ciemno - zielonych beretów 
szkoły marynarki i jasno - zielonych wydziału 
matematycznego. W pawilonie zachodnim usado­
wiła się prasa. Ta, jak wiadomo, wszędzie wy­
bornie urządzać się umie. I  tn więc zaczęła od 
postawienia między sobą wielkiego kosza mrożo­
nego asti. Nie dziw, że przy takim stopniu chło­
dzenia się, wszystkie wieczorne sprawozdania

z uroczystości tchnęły żywym ogniem. Księży 
mało. Z tych, którzy przyszli, nie widać ani je ­
dnego w pierwszych rzędach krzeseł. W głębi 
dopiero czernią się tu i owdzie ich okrągłe ka- 
storowe kapelusze, których podniesione skrzydła 
utrzymują sznurki przez duo przewlekane. Tym­
czasem trzepot wachlarzy rośnie z każdą chwilą. 
Nad wszystkiem wszakże zapanowywa brzęk cza­
rek, w których roznoszą „granito", a pogrążona 
w chłodzeniu się publiczność, zapomina przez 
chwilę o Kolumbie i o sprawach jego.

Chwila ta wszakże przemija szybko i oto 
jesteśmy w Palos. Scena taż sama. Góry i niebo, 
z dolatującym od morza powiewem, równie do­
brze służą obu częściom widowiska.

Jakoż wchodzą muzyki dziwn>e postrojone, 
wchodzą trębacze i barwne pachołki, a za nimi 
wali tłum mieszczan, wśród którego uwijają się 
weseli nicponie i zawalidrogi, nadając charakte­
rystyczny, rubaszny ton luźnego zbiegowiska ca­
łej owej scenie. Tuż idą załogi trzech history­
cznych karawel, składających szczupłą flotę Ko­
lumba. Nina, Pinto i Santa Maria, każda ma 
swe barwy i swój sztandar, wokoło którego gru­
pują się wioślarze, w krótkich, spiętych rzemie­
niem bluzach i z obnażonemi ramionami; cieśle, 
topornicy, kopijnicy, łucznicy, halabardziści, to­
warzysze chorągwiani i orężni, tudzież wszyscy 
ci „piccadori", „armigieri", „staffieri", „mazzieri“, 
„raneaglieri" i przeróżna zbrojna czeladź, m a­

jąca stanowić podlejszą załogę floty.
Tymczasem odzywają się trąby, a na arenę 

po dwóch, po trzech wjeżdżają szlachetni pano­
wie i rycerscy męże. Przepyszna charakterystyka 
osób historycznych i bogactwo strojów. Konie 
piękue, rasowe, wysokiej wartości, krótko na 
munsztuk wzięte, żują wędzidła i rzucają łbami, 
strojnemi w pęki wstążek, piór, w dziwaczne 
czuby i kosztowne kity. Przy każdym koniu bie­
gnie jeden lub dwu małych giermków, strojnych 
w barwy rycerza. Jeźdźcy, jeden w drugiego, 
postacie malownicze, typy niezwykłe, piękne, 
głowy peJne wyrazu. Każdy wygląda jak obraz 
skończony. Nie są to już komparsy,Ł których ko­
mitet ekwipuje i stroi. To rodowy i kupiecki pa- 
trycyat miasta, słynnego z samych bogactw, 
który chce i umie wystąpić wspaniale.

Wjeżdża Kolumb, witany przeciągłym okla­
skiem. Koń pod nim ciężki, gniady, dużej miary, 
nie należy do najpiękniejszych. Mimo admiral­
ską buławę, Kolumb nie stawia się, jako wódz 
wyprawy; panowie z fularami bu rm is trzu j  w dal­
szym ciągu po arenie, co odejmuje dobrą połowę 
uroku, jaki widowisko wywierałby mogło.

Dobrze też uczynił ten, kto po przysiędze 
Alkadów wycofał się z „Portu Palos“ , a poszu­
kał sobie miejsca, z któregoby całość już rozwi­
niętego pochodu mógł zobaczyć.

Widok miasta sam już starczy za dobre wi­
dowisko. Sklepy i wars/.taty zamknięte, gmachy 
publiczne postrojono, władze bezpieczeństwa w 
pełnej gali, kluby, lokale stowarzyszeń, wielkie 
kawiarnie i hotele zmienione w klomby kwiatów; 
okna, balkony, estrady, choduiki falują od głów 
ludzkich, jak łany.

W oczekiwaniu na widowisko tłumy bawią 
się wybornie. Usadowiona po baryerach, gzym­
sach i murach bosonoga publiczność gryzie owo­
ce, baraszkuje, szturcha się i godzi, gra w Mora 
na kolanach, albo w orła i w reszkę na czapce. 
Lecz niecb tylko zabrzmią oddalone bębny i 
trąby, niech się ukaże biała klacz Pregonera, 
motłoch ten zmienia się w lud, podnoszą się gło­
wy, wyciągają z poklaskiem ręce i ramiona.

Oto jedzie Ju»rez Pinzon, komendant „Ni­
ny", a przy nim młody, w błękitnych aksami­
tach Vicenzo Nunez, wicekapitan tegoż statku. 
Oficerowie, załoga wojenna i czeladź morska, z 
ścisłą wiernością historyczną co do liczby i ze­
wnętrznego wyglądu odtworzona, postępuje za 
nimi z muzyką i sztandarami, Ekwipaż „Santa 
Maryi" wspanialszym jest jeszcze. Za pierwszy­
mi szer-gami wspaniałych rycerzy występuje 
syndyk z Palos i alkad Sewilli, dalej Ruy Fer- 
nandez w złotych blachach cały, komisarz kró­
lewski Penalosa i słynny Franciszkanin Giovanni 
Perez de Marchena, dawny spowiednik królowej 
Izabeli, a później przeor konwentu w Kobida, 
który nietylko, że był dobrym duchem wyprawy, 
którą w znacznej części wymógł na królowej, 
ale nadto sam zebrał dwadzieścia tysięcy „ma- 
ravidos“ i na koszta Kolumbowi wręczył.

Nagle grzmot oklasków, podawany wzdłuż 
drogi, zapowiada ukazanie się Kolumba. Wielki 
„Admirał Oceanu“ jedzie na swojej złotawej bia- 
łonóżce, z pewną wielkopańską nonszalaneyą i 
uifi bardzo zdaje się być rolą swą przejęty.

Po obu jego stronach dwaj książęta: Me-
dina Coeli i Medina Sidonia wspaniale przybra­
ni. Za nimi posłowie Genui.

Rzecz prosta, „ii jeden cień tylko maluję 
o b razu ,“. Niepodobna objąć ani okiem, ni pa­
mięcią tego tłumu przesuwających się strojnych 
i malowniczych postaci, z których żadna do naj- 
pośledniejszego wioślarza, banalną nie jest, bo 
wyraża sobą cząstkę wielkiej chwili wielkiego 
stulecia. Silna indywidualność bije z każdego 
oblicza.

W tem krzyk : Stój ! stójcie !
Do błękitnego rycerza, do Vicenza Nunez, 

przypada ktoś i chwyta mu konia za uzdę. Po­
chód wstrzymuje się, każdy przeczuwa nieszczę­
ście. Bit dny błękitny rycerz blednie. Tak, bo 
brat jego, młodszy Sama Croce, który mu się 
przed chwilą niemal ubierać pomagał, padł Da 
ulicy i skonał. Wypadek ten porusza wszyt-tkich. 
Pochód miesza się na chwilę,* a kiedy omijając 
ulicę Assaratti, na której rodzina młodzieniaszka 
ma pałac, rozwija się znown, błękitnego rycerza 
już w załodze „Niuy“ nie widać.

Poszli. Ku portowi poszli i zniknęli na ho ­
ryzoncie, który zamyka morze: „Mar tenebrosi" 
Kolumba i ludzkich przeznaczeń. K

L isty z prowincyi.
Oświęcim d. 21. sierpnia.

(Kurs szkoły strażackiej i II. okręgowy Zjazd strażacki 
w Oświęcimie.)

W dniach od 7. do 14. sierpnia br. włącznie 
odbył się w Oświęcimie pierwszy galicyjski kurs 
szkoły strażackiej zakończony I I .  okręgowym Zjazdem. 
Myśl utworzenia tego kursu poddał na posiedzeniu 
Rady zawiadowczej okręgowegol Związku strażackiego 
p Antoni Szczerbowski naczelnik oświęcimskiej 
ochotniczej straży ogniowej, który jest zarazem okrę­
gowym naczelnikiem. Myśl ta poparta przez Krajowy 
Związek we Lwowie i Wydziały powiatowe w Bia­
łej i Chrzanowie, przyjęła się także u kilkunastu 
reprezentacyj gminnych i stowarzyszeń strażackich 
w kraju a nawet i aa Szląsku. Piętnaście gmin 
względnie straży ogniowych wysłało na kurs swoich 
delegatów, by tu kształcić ich w pożarnictwie i po­
większyć zastępy dobrze i fachowo uzdolnionych s t r a ­
żaków. Ogółem z kursu korzystało 29 osób, a mia­
nowicie: pp. Wojciech Sinta z Brzeszez, Maciej P a ­

jąk z Hecznarowic, J a n  Michalik z Pilzna, Michał 
Eustachiewiez z Ciężkowic, J a n  Leśniak z Zatora, 
Roman Skrudlik z Kóz, Stefan Picyk ze Stryja, 
Wojciech Hyc z Niemieckiej Lutyni na Szląsku, 
Antoni Pawlik i Bolesław Skalski ze Skawiny, J a n  
Lankoąz z Kęt, Nikiel Jan  z Wilamowic, Jan  Kanty 
Sadlik z Osieka, Jędrzej Omasta z Milówki, Maury­
cy Richter z Chrzanowa, Ludwik Dziuba z Polanki 
wielkiej, tndzież Roch Drabczyński, Antoni Bromnik, 
Michał Bujarowicz, Józef Sinuek, Andrzej Szpałek. 
W ładysław Liszka, Feliks Pomietlarz, Szozepa i G a­
wroński, W ładysław Dorula, J a n  ćwitalicki, J a n  
Fignrowski, Leopold Czerny i J a n  Szymończyk, 
wszyscy z Oświęcima.

Delegaci gmin obcych przybyli na kurs dnia 6. 
sierpnia 1892. Umieszczono ich bezpłatnie w dwóch 
salach szkolnych i tutaj także przygotowano jedną 
salę na zebrania i wykłady. W  szkole tej mieszkali 
delegaoi przez 8 dni. K urs  rozpoczął się dnia 7. sier­
pnia o ogodzinie 9 rano nabożeństwem w kościele 
parafialnym dokąd udał się także korpus miejscowej 
ochotniczej straży ogniowej ze sztandarem i przyby­
łymi delegatami na czele. —  Po skończonem nabo­
żeństwie nastąpiło otwarcie kursu przez p. Aleksan­
dra Piotrowskiego sekretarza krajowego Związku 
strażackiego we Lwowie i kierownika kursu. Tenże 
otwierając kurs w dłuższej przemowie poprzedzonej 
przywitaniem obcych przez p. Antoniego Szczerbow­
skiego, skreślił ogólny cel kursu i cele stowarzyszeń 
strażackich. Nastąpiło zwiedzanie ruin zamczyska 
Oświęcimów, ruin klasztfiru, a po południu wycie­
czka do Lipowca, gdzie aa 'w span ia łym  wzgórzu po 
lewym brzegu W isły  widnieją stare ruiny zamku 
lipowieckiego.

Przez całe następne 6 dni trw ała  nieprzerwa­
nie i regularnie po 6 godzin dziennie nauka straża­
cka w ten sposób, że rano od godziny 7 do 10 od­
bywały się ćwiczenia z przyrządami na wspinalni 
strażackiej, zaś od 3 do 6 po południu wykłady te ­
oretyczne.

W  tym czasie przerobiono wszystkie ćwiczenia 
z gąsiorkami, drabinami, gonoiorkami, linewkami, 
wężami i sikawkami, wyjaśniono s ta tut i regulamin 
wzorowy, ustawę o policyi ogniowej i sposoby gasze­
nia różnych pożarów.

Nie ulega wątpliwości, że sześć dni nauki, to 
za krótki czas do nabycia wszelkich wiadomości po­
żarnictwa dotyczących a jednak dużo w tym czasie 
zrobiono, o czem się zresztą przekonała licznie zebra­
na publiczność i komisya egzaminacyjna.

Na zakończenie kursu odbył się w dniu 14 
sierpnia 1892, drugi okręgowy zjazd strażacki. Od 
świtu powiewały na budynku magistratualnym, gdzie 
jest strażnica oguiowa, flagi o barwach narodowych, 
miasto odświętnie przystrojone oczekiwało gości, bo 
też ten okręgowy Zjazd był liczny, a zajęcie się spra­
wami pożarnictwa wielkie. W  zjeździe wzięło udział 
ogółem 121 osób a mianowicie:

I. Burmistrz miasta Oświęcimia p. Józef Świe- 
rzek i członkowie komisyi egzaminacyjnej kursn 
szkoły strażackiej pp Brnno Hryniewicz ze Lwowa, 
Edmund Krzysztoforski z Kęt, Antoni Szczerbowski 
i J a u  Stankiewicz z Oświęcimia, tudzież Aleksander 
Piotrowski kierownik kursu szkoły strażackiej i dele­
gat krajowego Związku strażackiego ze Lwowa.

II. Delegaci stowarzyszeń strażackich do okrę­
gowego Związku należących pp. Stiasny Stefan i J a ­
worski Stani iław z Andrychowa, Józef  Wójcicki i 
Wawrzynieo Buczek z Hecznarowic, J a n  Lankosz i 
Józef Sroka z Kęt, J a n  Nikiel i Franciszek Pisko- 
rek z Wilanowie, Józef Medwecki i Kazimierz Piąt- 
kiewicz z Zatora, Franoiszek Grabowski i Józef P a ­
jąk z Kóz. tudzież Edward Jaśkiewięz z Oświęcimia.

I I I  Wszysoy ozłonkflwT^ kurfiU" szkoły s tra ­
żackiej.

IV . Jako  uczestnicy także członkowie straży 
pożarnych z Oświęcimia w liczbie 40, z Andrychowa 
2, z K ęt 24, z Wilamowic 6. z Zatora 3, z Kóz 4, 
z Krzeszowic 8.

O godzinie 9 rano odprawione zostało przez 
miejscowego proboszcza i wielkiego przyjaciela straży 
pożarnej wielebnego kanonika ka. Jędrzeja Knycza, 
solenne nabożeństwo, w którem wzięli udział wszyscy 
członkowie Zjazdu. Nastąpiła  defilada przed delega­
tami, odprowadzenie sztandaru i powrót do sali 
szkolnej.

O godzinie 11 przed południem rozpoczęło się 
Walne zgromadzenie. Przewodniczący Antoni Szczer­
bowski, sekretarz Józef Medwecki z Zatora.

Po otwarciu posiedzenia wita zebranych bur­
mistrz miasta p. Józef Śmieszek i podnoszjąc, iż obe­
cność ich w starym grodzie Oświęcimów sprawia 
miastu zaszczyt i chlubę, życzy „Szczęść Boże!“ w 
obradach. Bruno Hryniewicz w dłuższej przemowie 
wyraża dobitnie, iż duch strażacki w tej okolicy roz­
budził się znacznie i do czynu się rwie, że tak li­
czny udział ochotników wróży wielką przyszłość in­
stytucjom pożarniczym, że dobry przykład okręgowe­
go Związku strażackiego w Oświęoimiu pobudzi nie­
jedno miasto i DiejedeD powiat do naśladowania tego 
oo tutaj już zobaczył.

Po tych przemówieniach przystąpiono do po­
rządku dziennego, po którego wyczerpaniu p. przewo­
dniczący zamykając posiedzenie zaprosił zgromadzo­
nych na popis delegatów szkoły strażackiej i ćwicze­
nie Oświęcimskiej straży ogniowej, któro się o godzi­
nie 5 po południu rozpoczęło.

Cała miejsoowa inteligeneya i tłumy publiczno­
ści przyglądały się zręcznie wykonywanym ewolucyom 
strażackim.

Popisem kierował p. Aleksander Piotrowski, a 
komisya egzaminacyjna na kurs ten przez komitet 
wykonawczy krajowego Związku we Lwowie wydele­
gowana, uznała za uzdolnionych: a) Komendantów
całych korpusów strażackioh pp. J a n a  Michalika z 
Pilzna, J a n a  Lankosza z Kęt, Wojciecha Cljiwyca z 
Niemieckiej Lutyni na S dąsku , Michała Eustachie- 
wicza z Cęikowic i J a n a  Nikła z Wilamiurfc. b) 
Komendantów oddziałów korpusu pp. W o j c i« i a  Sin- 
tę z Brzeszcz, Macieja Pająka z Hecznarowl , J a n a  
Leśniaka ze Zatora, Romana Skrudlika z Kóz, S te­
fana Pieyka ze Stryja, Autoniego Pawlika ze S ka­
winy, Ludwika Dziubę z Polanki wielkiej', Ja n a  S a ­
dlika z Osieka, tudzież W ładysława Liszkę, W ła d y ­
sława Dornię i J a n a  Cwiklickiego z Oświęcimia. —  
c) Prądników (wylotników) Bolesława Skalskiego ze 
Skawiny, Rocha DrabczyńsKiego, Antoniego Bromni- 
ka, Józefa Smuka, Andrzeja Szpałka, Feliksa Po- 
mietlarza, Szczepana Gawrońskiego, „fana Szymań- 
czyka i Leopolda Czernego z Oświęcinaia. d) T ręba­
cza korpusowego i prądnika Ja n a  Figurowskiego z 
Oświęcimia. Dwóch delegatów wśród kursu wyjecha­
ło, a 5 nieregularnie na naukę uczęszczało.

Wszyscy powyżej nazwani członkowie kursu 
szkoły strażackiej otrzymali od komisyi egzaminacyj­
nej tymczasowe świadectwa, właśoiwe zaś otrzymają 
od Rady zawiadowczej krajowego Związku we Lwo­
wie po posiedzeniu tejże Rady.

K urs  szkoły strażackiej zakończył ślicznem 
przemówieniem p. Bruno Hryniewicz ze Lwowa, zaś 
Zjazd okręgowy zakończono wspólną ucztą w restau- 
racyi Leona Radwańskiego, która się do późnej nocy 
przeciągnęła.

K R O M K A .
Lwów dniu 23. Sierpnia 1892 r.

Zapiski osob iste. Minister Zaleski przybył 
do Krakowa.

Artysta malarz p. Marceli Harasymowicz wy­
jeżdża ze Lwowa na studya w Karpaty.

M ianowania. Namiestnik zamianował prakty­
kanta konceptowego lwowskiej dyrekcji policyi Kou- 
stantego Des Loges prow. boneepistą policyi w eta­
cie dyrekeyi polioyi we Lwowie.

Radcy sądu kraj Leopold Knoth w Złoczowie, 
Leontjn  Hołyński we Lwowie i Wiktor Strzelecki w 
Złoczowie, mianowani zostali radcami wyższego sądu 
kraj.  we Lwowie.

P. Józef Gottsonner, asystent urzędu loteryj­
nego, został mianowany oficjałem tegoż urzędu we 
Lwowie.

Odznaczenia. Wiener Ztg. ogłasza, że ce­
sarz ndzielił profesorowi filozofii na uniwersytecie lwow­
skim i radcy dworu dr. Euzebiuszowi Czerkawskie- 
mu, przy sposobności przejścia jego w stały stan 
spoczynku, rycerski krzyż Leopolda. Jedynym powo­
dem przeniesienia się dr. Czerkawskiego w stały 
stan spoezynku, jest  przepis ustawy, że każdy profe­
sor uniwersytetu, skoro osiągnie 70 rok życia musi 
WBtąpić z katedry.

Radca wyższego sądu krajowego Nikodem Gar- 
baczyński w Krakowie, otrzymał tytuł i charakter 
radcy dworu.

Ze sfer  k ościelnych . Generałem zakonu 0 0 .  
Pijarów wybranym został O. Mauro Ricci, na odby­
tej dnia 7. b. m. kapitule generalnej w Rzymie. O. 
Ricci sprawuje urząd ten już od lat ośmiu na mocy 
dekretu papieskiego.

Ze sfer adw okackich. P. Alojzy Kraus, 
koncypient adwokata dr. Pilińskiego w Rzeszowie, 
wpisany został w listę obrońców w sprawach kar- 1 
nych z siedzibą w Rzeszowie. j

Slaby. W Krakowie pobłogosławiony został 
w kościele 0 0 .  Jezuitów na Wesołej związek mat- 1 
żeński p. Józefa Bieńkowskiego, z panną Maryą 
Kaczmarską, a w kościele św. Mikołaja związek m a ł­
żeński p. J a n a  Klimunta, z panną Stanisławą Ko- 
tłowską. t

P rzygotow ania  na przyjazd cesarza. 1 
Roboty’ około urządzeń dekoracyjnych wewnątrz 
pałacu sejmowego są już w pełnym toku, zarówno 
w klatce schodowej, jak i w sali sejmowej oraz sa- i 

salach recepoyonalnych Wydziału krajowego. Wszyst- * 
kie te ubikacye ubrane będą gustownie bogatemi dy 
wanami i egzotyczną zielenią. Szczególnie malowniczo 
przedstawiać się będzie piękna klatka schodowa przy 
silnem oświetleniu elektrycznem a po części i gazo- 
wem. Sala sejmowa również efektownie wyglądać bę- 
dzie zwłaszcza, że zrównano »  niej podynm zupełnie, 
podłogę równą wysłano bogatemi kobiercami, trybuny, 
fotele i stoły uprzątnięto —  loże zakryto bogatemi 
draperyami, a na miejscu marszałkowsbiem wznie-j 
siono wspaniały tron, na tle aksamitnej „bordeau" 
materyi, złotem tkanej. Słowem, zrobiono z sali sej- \ 
mowej salę królewską. I  tn oświetlenie będzie ejeb- j 
tryczne a giorno. Również wspaniale zapowiada się 
na zewnątrz dekoraoya ffontu pałacu sejmowego 
słońcami elektryczuemi, lampionami et '.  Podczas 
rautn w pałacu sejmowym iluminowana będzie uadto 
oała dolna część ogrodu miejskiego, z zastosowaniem 
różnokolorowych -lampionów, świateł elektrycznych, 
ogui bengaiskićh, batonów.

Roboty olwłr A'ustownej dekoracyi parku Stryj- 
skiego są równie? no ukończeniu. W  niedzielę wie­
czorem odbędzie się na miejscu dawnego „boiska gi­
mnastycznego" próba korowodu z pochodniami. Or- 
ganizacya kompletna straży obywatelskiej dla utrzy- i 
mania porządkn podczas pobytu cesarza na ukończę- I 
nil]. Straż obywatelska w sile, jak  dotąd, 2 .200 lu ­
dzi, składać się będzie z 22 oddziałów po 100 człon­
ków. Naczelnicy straży obywatelskiej odbyli wczoraj 
konfereneyę z p. dyr. policyi Krzaczkowskim w spra­
wie kontaktu policyi ze strażą a nadto ułożono in- 
strnkcyę dla przejazdu powozów i t. d.

A r t jśc i  rzeźbiarze pp. Lewandowski i Popiel i 
pracują nad wykończeniem figur alegorycznych które 
staną na bramie trynmfalnej, na drodze z dworca do 
miasta. Obie przedstawiają się jako kompozycye rze­
czywistej artystycznej wartości.

Upały, które w ostatnich dniach tak nas drę­
czyły, dziś zmniejszyły się nieco. Wczoraj po po łu ­
dniu spadł malutki deszczyk, który orzeźwił powie­
trze, a dzisiaj mamy najpiękniejszą pogodę, o jakiej 
można marzyć. Termometr wskazywał dziś w połu­
dnie w cieniu 24 stopni, na słońcu zaś 32 stopni R.

W p i s y  u e z n l ó w .  Dyrekcya szkoły wydziało­
wej P P .  Benedyktynek łac. zawiadamia, iż wpisy do 
tejże szkoły odbywać się będą d. 27., 29. i 30. sier­
pnia o godz. 8 — 12 przed południem i od 3 — 5 po­
południu.

Wpisy do szkoły męskiej im. św. Anny odby­
wać się będą w dniach 26., 27. i 29. sierpnia od 
godz. 9 — 12 przed południem i od 3 — 6 po południu.

Wpisy uczennic do szkoły wydziałowej żeńskiej 
P P .  Benedyktynek ormiańskich rozpoczną się dnia 
29. 30. sierpnia 1892.

Wpisy uczniów i uczennic do szkoły miejs. im. 
Św. Zofii odbędą się w dniach 26., 27. i 28. bm. od 
godz. 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 po po­
łudniu.

N iezw y k ły  okaz w łosów  kobiecych
można oglądać na wystawie fryzjera p. Grillmayera 
(ul. Teatralna liczba 1). Mają one ni mniej ni wię­
cej, jak d w a  m e t r y  długości! Piękna ich w ła­
ścicielka (bo że piękną być nunsi, rzecz jasna), Lwo- 
wianka, ma mieć jeszcze dłuższe włosy, te zaś o 
których mówimy, są tylko wyezesane, a więc z re­
guły krótsze od włosów w naturze; wyczesują się 
bowiem włosy tylko starsze, a zatem i skrócone przez 
noszenie i czesanie.

W z a k ł a d z i e  fotograficznym  p. E c l i l c r a ,  
artysty malarza, wykonaną została grupa fotografii 
urzędników lwowskiej prokuratoryi skarbu, przezna­
czona jako dar pamiątkowy dla radcy p. Stanisława 
Bełeikowskiego, przenoszącego się na stanowisko n a­
czelnika ekspozytury prokuratoryi w Krakowie. G ru ­
pa ta ułożona jest z wysoce artystycznym smakiem, 
ozdobiona winietami rysowanemi od ręki, pośród któ­
rych pomieszczone zostały najbardziej charakterysty­
czne widoki Lwowa, w tym samym zakładzie wyko­
nane. Oprawną jest w plusz, zdobny ornamentami, 
malowauemi przez samego p. Kehlera. Całość wy­
gląda prześlicznie Zakład fotograficzny p. Kehlera, 
jakkolwiek nie dawno założony, jest dziś pierwszym 
w naszem mieście; właściciel jego bowiem, bardzo 
Bumienny pracownik, zastosował wszystkie ostatnie 
zdobycze techniki fotograficznej, a nadto, sam artysta 
malarz, nmie nadawać swoim fotografiom pewien 
wdzięk, którego innym fotografiom zazwyczaj brakuje.

Z Izby sądow ej. Przed tutejszym trybuna­
łem orzekającym stanął dziś Juda Waehtel, rodem 
ze Lwowa, lat 50, żyd, żonaty, ojciec jednego dzie­
cka, krawiec, oskarżony o zbrodnię dwużeństwa i 
sprzeniewierzenia. Waehtel,  który dłuższy czas prze­
bywał w Londynie, ożenił się tamże po śmierci swej 
pierwszej żony Sary Racheli Wachtlowej z wdową 
Maryą Aleksandrowicz primo voto Gluekmanową. |

Związek ten został zawarty dnia 6. marca 1889 w 
Londynie w kościele obrządka anglikańskiego. Pod- 
sądny przyjechawszy wkrótce po ślubie do Lwowa, 
mimo, iż ślubna jego małżonka Marya żyje, zawarł 
tu powtórny związek małżeński dnia 30 czerwca 
1889 z Chają Esterą Klaften, zachowując wszelkie 
formalności ustawą cywiluą dla małżeństw żydow­
skich przepisane. Podsądny przeczy stanowczo, jakoby 
kiedy zawierał ślub z Maryą Gluekmanową. Począt­
kowo twierdził on nawet, że metryka ślubna jest 
sfałszowaną, gdy jednakże stwier lżono autentyczność 
podpisów, oświadczył, iż padł ofiarą jakiegoś oszu­
stwa, gdyż widoezn e Gluokmanowa, która u niego 
służyła, podstawiła jakiegoś innego mężczyznę, który 
przybrawszy jego nazwisko ją  poślubił. Nadto podał, 
że jako żyd nie mógł brać ślubn w kościele, co zno­
wu zbijają pisma G. M. Stiissella, kapłana angli­
kańskiego, który im ślub dawał i ambasady austry- 
ackiej w Londynie, które stwierdzają, że ślub taki 
wedle ustawy angielskiej jest ważny. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, który zarzuca jeszcze \l»chtlowi, 
że przywłaszczył sobie w r. 1889 w L o t n i e  po­
wierzone mu przez firmę Sion Brothers materyę na 
160 par spodni wartości nad 300 złr., wniósł obroń­
ca dr. Horowitz, po należytem umotywowaniu, by 
rozprawę odroczono dla braku dowodów. Dalszy ciąg 
rozprawy popołudniu.

Propaganda rosyjska. Niedawno podało 
jedno z pism miejscowych notatkę o zapałkach sprze­
dawanych między ludem, a służących do propagandy 
rosyjskiej. Dziś jeden z naszych przyjaciół w Skala­
cie nadesłał nam podobne pudełko zapałek. Pochodzą 
one z fabryki „Vojtecha Scheinosta ci. kr. vysadni 
tovarna na sirky v Susici v Czechach" a obok „Car- 
skaja hymn* noszą na sobie portrety „imperatorskiej 
ruskiej armii" i Iwana Aksakowa. Czy też w któ­
rym innym kraju byłoby to możliwe i czy ta stała 
rzeczona po całym kraja propaganda za pomocą 
przedmiotu tak pokupnego, jak  zapałki —  nie przy­
czyniła się, choćby w części do gromadnej emigracyi 
z tamtych stron do Rosyi, o czem piszemy w innem 
miejscu.

Cholera miała wedle telegramów porannych 
pojawić się w guberni l u b e l s k i e j ,  gdzie do 19. 
bm. na 34 osób, które zachorowały, umarło 13. Do­
tychczas wiadomość ta się nie potwierdziła, i być 
może, iż zachodzi tu jakaś pomyłka. W  Petersburgu 
od 20. do 21. bm. zachorowało na cholerę osób 87, 
umarło 32, wyzdrowiało 53. W całej Rosyi w dniu 
14. sierpnia było śmiertelnych wypadków cholery 
3985.

Z arm ii. W  strzelcach zast. oficerów m ianowaui: 
Ramach Wilh. bat. 4, Schimana Rud. 4, Haase 
Rysz. 30, Kaczkowski Stef. 2, Kaiser Edm. 30, 
Paroubek Fr. 13, Kurowski Nałęcz Wikt. 27, J a -  
sienicki Dyon. 20.

W  kawaleryi zastępcami oficerów mianowani: 
Raunihar  Edwin uł. 4, Pospiech Adolf uł. 13, Raym 
Karol uł. 7, Weigel Franc. u ł  11, Komarek Aug. 
uł. 2, Mayer Gust. uł. 8, Frohlich Rysz uł. 1. Hi- 
kołajewicz Eug. drag. 9, Eckel Ant. uł. 4, Ambroz 
Ja ro s ł  u ł  8, Janeseh J a n  uł.  6, Kurm ayer Rysz. 
drag. 10, Lichtenstein Emer. uł. 7, Herberstein Hen. 
uł.  1, Stluka Wao. uł. 13, Kozicki Miecz. uł. 6.

W  artyleryi kadet, zastępcami oficerów: Pol- 
hammer Karol 1, Gans Edw. 10. W  pionierach : 
Dubasiewicz Alfr., Klobasa Ryszard i Konarski K a ­
rol. W  furgonach: Bzowski Mich., Schrank Emil, 
Cavalieri Alois, Heytmanek Robert, Chmielewski 
Jn l .  i Meoiszewski Czesław.

Przeniesieni zostali starszy lekarz dr. Henryk 
Freund do Przemyśla a dr. Włodzimierz Hanakowski 
do Lwowa.

przeniesieni zostali oficjał rachunkowy I I I .  
kl. Horman Braun do Krakowa, kapitan inżynier 
Gustaw Wodiezka do Jarosławia ,  dalej przeniesieni 
zostali ofieyał rachunkowy I .  kl. Henryk Kisielow- 
ski do intendentury X I.  korpusu, starszy werkfiihrer 
Wilhelm Dittrich do magazynu artyleryi we Lwowie.

W  końcu przeniesieni zostali lekarze pułkowi 
dr. Włodzimierz Sołtykiewicz do l i p .  dr. i dr. Epi- 
faniusz Gramatowicz do 37 p. p.

N ow e m onety. Ju ż  w październiku mają być 
w obieg puszczone korony. Nadworny rytownik 
Scharf wykończył już portret cesarza, a jak znawcy, 
którzy mieli sposobność oglądać go, zapewniają, na­
leży portret ten do najlepszych, jakie w ostatnieh 
czasach na medalionaoh widzieć było można. Odzna­
cza się tak nadzwyczaj nem podobieństwem jak  i ar- 
tystycznem wykończeniem.

Z P rzem yślan  piszą nam : Tutejsza Rada 
powiatowa wybrała z grona swojego deputacyę do 
wzięcia udziału w przyjęciu cesarza przybyć mające­
go w duiu 30. bm. do Lwowa, w skład której wcho­
dzą : p. Franciszek hr. Potulicki, prezes Rady po­
wiatowej, jako przewodniczący deputacyi, — dalej 
pp. członkowie R ady: Aleksander Wybranowski,
Konstanty hr. Romer, Stanisław Wybranowski, D a ­
wid Fuchs, Michał Komar i Tymko Łukawiecki.

Zbrodnia w Krakowie. Za W isłą naprzeciw 
klasztoru zwierzynieckiego w Dębnikach, znaleziono 
wczoraj rano zwłoki mężczyzny. Wiele okoliczności 
przemawia za tem, iż popełnioną została zbrodnia. 
Zbadaniem sprawy zajęły się władze, mianowicie s ta ­
rostwo wielickie i ekspozytura polioyi w Podgórzu ; 
zaraz też wczoraj odbyła się na miejscu komisya są- 
dowo-lekarska. Stwierdziła ona, iż znaleziony mężczy­
zna nazywa się Walenty Pieniążek, lat 39, stanu 
wolnego, czeladnik powroźniozy; poprzednio pracował 
on u brata swego Romana w Zakrzówku, gdzie też 
mieszkał u przekópki Bieńczyckiej, osoby starszej, z 
którą misł się żenić. Walery Pieniążek pozostawał 
onegdaj z bratem swoim do godz. 9. wieczór w je ­
dnym z ogrodów publicznych za Wisłą, poczem się 
rozeszli. Brat śp. Walerego nie wie, co się z denatem 
stało. Na osobie ś. p. Walerego nie znaleziono ża­
dnej rany. Dalsze dochodzenia w toku.

Z SorockŁ  W  dniu 18. bm. o godzinie 9. 
w nocy wybuchnął na tutejszej plebanii pożar. Ogień 
zdaje się zbrodniczą podłożony ręką, ogarnął ogro­
mną stertę słomy, oddaloną o trzy kroki od stert zbo­
żowych i od budynków gospodarskich. Dzielna po­
moc pp- oficjalistów dworskich, którzy wraz z liczną 
służbą, z sikawkami i beczkami na miejsce pożaru 
przybyli, uratowała mienie księdza a tem samem i 
najbliższych sąsiadów. Zlokalizowano pożar w jednej 
chw il i ; straszny żywioł zniszczył tylko słomę. Po 
Bogu, należy się najpierw najserdeczniejsze podzięko­
wanie pauu hr. Baworowskietnu, który przybyws/y 
natychmiast na miejsce katastrofy, zagrzewał obe­
cnych do ratunku. Dalej, rządcy dóbr p. Dzióbkie- 
wiczowi, pp. Kowalewskiemu, Pietrzykowi i Macie­
jewskiemu, za ich energiczne i umiejętne kierowni­
ctwo akcyą ratunkową.

O strasznym  w y p a d k u  donoszą z Sosnowic. 
Człouek komory Biełokow, w asystencyi urzędnika 
tejże komory, Gębarzewskiego, dokonywał rewizyi to­
warów, nadeszłych z Prus, między któremi znajdo­
wały się też cysterny żelazne z kwasem siarczanym. 
Dla przekonania się o zawartości cysterny, polecono 
robotnikowi Łuszczykowi wejść na wierzch cysterny 
i odśrubować zamykający ją gwint, co też Łuszczyk 
miał uskutecznić. Naraz rozległ się przeraźliwy o- 
krzyk. Obecni ujrzeli z przerażeniem, że z cysterny 
bije formalna fontanna gryzącego płynu i instynkto­
wnie od niej odbiegli, poniósłszy bardzo małe opa-
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rżenia, lecz ze zniszczonem do szczętu ubraniem. 
Strasznie poparzony Łuszczyk, wydając nieludzkie 
jęki zdołał zsunąć się z cysterny, życie jego jednak 
jest w niebezpieczeństwie. System transportowania 
kwasu w cysternach żelaznych jest stosowany od bar­
dzo dawna i nigdy nie było przytem żadnego wy 
padku. W  danym razie zdaje się, że cysteina mu- 
aiała być za bardzo napełniona, a gaz, który s j  wy­
wiązał pod działaniem promieni słonecznych, spowo­
dował wytrysk kwasu.

W  p o w iee i©  B r z e s k i m  panuje od niejakie­
go ezasu bardzo silna pomiędzy ludem wiejskim czer­
wonka. Wystąpiła najprzód nagminnie w Budzie ka­
meralnej, w ubogiej górskiej wiosce pod Czchowem, 
obecnie rozszerzyła się po sąsiednich wioskach, Fili-  
Powieach i Borowy, a nawet przeszła na drugą stro­
fę  Dunajca, aż do Rostoki.

Z C z e r n l o w i e c  donoszą : Na poufnem posie­
dzeniu Rady miejskiej w Czerniowcach wybrano na 
delegatów do Lwowa, którzy mają wyrazić hołd ce­
sarzowi ; prezydenta miaBta, czterech radców miejskich, 
oraz —  jako przedstawicieli narodowości —  dr. Rot- 

i sekretarza Rady sądu kraj. Morariu. A  gdzież 
ofieyalni przedstawiciele narodowości polskiej i ruskiej?

Stolica  arcybiskupia w O łom uńcu opró­
żnioną została wskutek śmierci ks. arcybiskupa Fiir- 
8tenberga. Je s t  to jedyna stolica, na której arcybi- 
8kupi zasiadają z wyboru kapituły. Arcybiskupem 
ołomunieckim wybranym być może tylko kandydat, 
Pochodzący ze starej rodziny szlacheckiej. Jako kan- 
dodata wymieniają obecnie kanonika hr. Potuliekiego 
*  pierwszym rzędzie, a dalej dziekana kapituły hr. 
“ elrupt-Tisac, proboszcza katedralnego hr. Potting, 
ar«hidiakon br. Kenepka, scholastyk hr. Edwenburg 
oraz hr. Orsay i br. GiovaneIli. Według obowiązu­
jących przepisów wybór musi nastąpić w ciągu trzech 
miesięcy od opróżnienia stolicy arcybiskupiej.

K o n g r e s  k o l e jo w y .  Z Petersburga donoszą 
P°d dniem 20. b. m. Ju ż  wczoraj przybyła tu zna- 
®2na ezęśó delegatów na międzynarodowy kongres 
8°lejowy, a pomiędzy nimi Leon Say z rodzina; za­
mieszkał on w pałacu ambasady francuskiej. Trzy­
dzieści dzienników zagranicznych przysłało korespon­
dentów swoich na kongres. Przybywających delegatów 
w*tali na dworcu kolei warszawsko-petersburskiej 
Członkowie komitetu zarządzającego: Czeremisinow, 
&emoekij, Byżow, Wrangiel Wierchowskij, główny 
eekretarz de Lavelay, sekretarz Weisenbruch i Gole- 
mane. Tegoż dnia wieczorem odbyło się posiedzenie 
stałej komisyi międzynarodowych kongresów kolejo­
wych i rosyjskiego komitetu, urządzającego kongres 
obecny w Petersburgu. Na posiedzeniu było obecnych 

osób. Uchwalona pozostawić delegatom rosyjskim 
Przewodnictwo w oddziałach ruchu i wniosków pry­
watnych, austryackim przewodnictwo w oddziale ko- 
munikacyj, francuskim w oddziale eksploatacyi kolei, 
Włoskim w oddziale kolei podjazdowych. Dziś otwar­
ty został kongres. Obrady zagaił uroczyście minister 
konmnikaeyj Witte, podziękowawszy gościom zagra­
nicznym za tak liczne przybycie na kongres. Obe- 
Cnyeh na zebraniu było do ośmiuset osób. Minister 
W mowie swojej zaznaczył, że kolejownictwo rosyj­
skie swój rozwój zawdzięcza Francuzom, którzy byli 
Pierwszymi na tern polu pior-.ierumi w Rosyi. Na 
m°wę tę odpowiadali: prezes stałej komisyi bruksel­
skiej p. Belpaire i Alfred Pieard, oświadczyli, że 
Przyjechali wyrazió zdumienie, nie zaś uczyć naród, 
który uczynił tak świetne postępy. Picard zakończył 
m^oje przemówienie okrzykiem Vive la R ossie! 
^rezydującym na posiedzeniach ogólnych jest jenerał 
Getrów.

W ykopalisko. W jednej z mogił Krymu 
Profesor Wesołowski odnalazł szkielet rycerza w zbrci, 
Pokrytej złotem, z kołczanem, strzałam i, kopią i pan- 
°erzem. Je s t to zabytek Scytów.

- K atastrofa kolejow a. Z Paryża donoszą:
. ykoleił się pociąg kolejowy pomiędzy stacyami Be-

!iers a Coesenon, przyczem cztery osoby poniosły 
smierć, a 30 doznało skaleczeń.

Podróż poślubną balonem  zamiorza od- 
y<5 paryski aeuronauta p. Jerzy Thiil f  opuści on 

po ślubie wraz z młodą małżonką ten padół, 
*żórym „pełza* lndzkośó i nadpowietrznym sta-

- em puści się w przestworza.

Rozboje w Grecy!. W  gminie Armenia ko- 
0 L fr ing  napadła banda złożona z 10 zbrojnych w 

Q°ey w ubiegłym tygodniu na dom bogatego właśei- 
ziemi Em ina baszy. Jedna część powiązała służ- 

^  i pilnowała jej, reszta bandy uderzyła na dom. 
^ s z a  bronił się zajadle, został jednak zabity. Roz- 
% icy  zrabowali dom i zabrawszy parę tysięcy fuu- 

, k  tureckich uszli. Jeszcze śmielszy napad wykona- 
r4 inna banda w miejscowościach Lakkos na wyspie 
Aorfu , Z terytorynm tureckiego wpadło 6 uzbrojo- 
kych zbójców czółnami na obejście zamożnego oby­
watela greckiego Rudaliego i wymęczyli na nim nie- 
kdzkiemi torturami całą jego gotówkę w kwocie 

^°00 franków. Na wiadomość o tym napadzie wła- 
^  greckie wysłały okręt wojenny w pogoń za zbój­
am i,  ale bezskutecznie.

P odziem ny telefon . Pierwsza podziemna H- 
telefoniczna łączącą Austro-Węgry z zagranicą 

°stanie wkrótce otwartą. Obecnie bowiem pracują 
‘‘kd połączeniem Voralbergu ze Szwajcaryą i z L in- 

Lm ia Voralberg-Lindau zostanie już w tym ty­
godniu ukończoną i do publicznego użytku oddaną, 
*|®dczas gdy z linii Bregencya-St. Gallen będzie mo- 
? a publiczność korzystać dopiero po ukończeniu bę- 
^aeyoh właśnie w toku robót w Szwajcaryi. Nastąpi 
0 Prawdopodobnie w przeciągu trzech do czterech ty- 

|°ńni. Linie te telefoniczne połączą Yoralberg z Lin- 
, 4ll> Altstadten, Eeiden, Borschach, Arbon, Romans- 

°rh, Amriswil, Bischofszell, Flaneyl, Gossan, Heri- 
i Gais. Cenę za trzyminutową rozmowę oznaczo- 

60 ct. względnie 1 markę lub 1 franka 25
ktymów,

, . Z Bruku. W  hotelu Lazarusa przy ulicy Ka- 
°!4 Ludwika 1. 21, skradziono wczoraj H . Nelkeno- 

, * z Jas ;  pudełko z damską brylantową szpilką war­
t e j  l o o  zj  j zj 0(;ą szpilkę z rubinami, do krawa- 

j^ W a r to śe i  60 zł. Pudełko to przechowane było w

Aresztowano Annę Wiktorską, niebezpieczną i 
■ *«a razy ta ra o ą  złodziejkę, która wczoraj skradła 
łIaaite towary w handlu Samuela Majera w gma- 

. H kr. Skarbka, Poszukiwania, przeprowadzone przez 
policyjnego Giinsberga wykazały, że W iktor­

ie!? P°Pełuiła tę kradzież w towarzystwie trzech swo- 
v Przyjaciółek, które również aresztowano.

■a, ^  Zm arli. Ks. Teofil Sozański gr. kat. proboszcz 
■Pakości zmarł 13 b. m.

J u t r © , dnia 24. s ie rpn ia : św. Bartłomieja. 
—  św. Fotyja M.

Teatr, literatura i muzyka.
— „ D i e  n e u p o l n i s c h e  G e s c h i c h t -  

s c h r e i b u n g , “ Pod powyższym tytułem zamie­
szcza literacki dodatek do Miinch. Allg. Ztg. w 
dwóch numerach dłuższą pracę niewiadomego autora 
o nowszej historyografii polskiej i podnosi zaszczy­
tnie działalność na tern polu wszystkich historyków, 
od biskupa Naruszewicza począwszy aż do Estrej- 
chera i Liskiego. Mianowicie autor oddaje wielkie 
uznanie gorliwości wydawniczej akademii krakowskiej. 
Cała ocena historyografii polskiej jest ściśle przed­
miotowa.

r.
kapłaństwa.

74 roku życia a 44

„j Stan p o w i e t r z  Wczoraj popołudniu prze- 
łgUęła chmura z grzmotami i błyskawicami, opadu 

nie było.
Barometr idzie w górę. 

r  Stan barometru *redukoWŁny do poziomo, a « -  
kył dziś o 12 godzinie w południe 766 mm, 

i  ^>ro8Ilol& dobę dnia 24. sierpnia r. b. (od 
“°y do północy). W iatr  będzie co do kierunku 

lfttn n '°wo-wschodni, co do siły słaby (2), średnia 
P8ratura doby około - J -1 2 ’0.,  niebo będzie lekko 

2<>stDlUr20Ile. » względna wilgotność powietrza po- 
41116 około — °/0. Opadu nie będzie, pogoda.

Dział ekonomiczny.
— Dostaw y w ojskow o. Celem oddania dosta­

wy ehleba i owsa, odbędą się rozprawy licytacyjne 
za pomocą ofert pisemnych w Intendanturze 10 kor­
pusu w Przemyśiu, dnia 26 września dla stacyi: 
Sambor, Drohobycz, S t r y j ; w wojskowym magazy­
nie prowiantowym w Jarosławiu, dnia 19 września 
dla s ta cy i : Łańcut, Radymno, Przeworsk, Żołynia, 
Żuków; dnia 21 września dla s taoy i: Gródek, Kra- 
kowiec, Sądowa Wisznia, Hruszów, Jaworów ; w 
wojskowym magazynie powiatowym w Rzeszowi dnia 
13 września dla stacyi: Dębica, Sanok, Głogow; 
dnia 15 września dla stacyi: Kolbuszowa, Trzęsów- 
ka, Ropczyce, Sędziszów. Oferty mają być oddane 
komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy 
dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godz. 10 przed 
południem. Bliższe warunki licytacyjne przejrzane byó 
mogą w magazynach prowiantowych w Przemyśiu, 
Jarosławiu i Rzeszowie.

—  Z Izby handlow ej. Z powodu skonstatowa­
nej nieobecności wielu pp. członków odwołuje się po­
siedzenie Izby handlowej i przemysłowej zapowiedzia­
ne na środę dnia 24j b. m,

—  Przyboczna Rada c lo w a  zwołaną została 
na dzień 25 b. m. Na porządku dziennym jest roz­
strzygnięcie 42 zażaleń z powodu oclenia.

—  W iedeń d. 23. sierpnia. Ogłoszony wczoraj 
wieczór bilans półroczny austryackiego Zakładu kre­
dytowego wykazuje czysty zysk w kwocie 1,972.371 
złr., czyli o 28.267 złr. więcej, aniżeli w poprze­
dnim półroczu. Interes bieżący rozszerzył się, gdy 
przeciwnie efekty i zysk konsoreyalny wykazują dziś 
kwotę najniższą od wielu lat.

—  P a r y ż ,  23 sierpnia. Zbiory zboża we Francyi 
wynoszą w przybliżeniu 110 milionów hektolitrów 
na pokrycie potrzeb konsumcyi. Z tego powodu wy­
starczy import w wysokości 13 milionów hektolitrów.

— W iedeń d. 23 sierpnia (Telegr. Gaz. N ar.)  
Z targu zbożowego: Pszenica na jesień 7’69 do 7 ‘70, 
na wiosnę 8*09 do 8-10, żyto na jesień 6 '64 do 6-65, 
na wiosnę 6 ’83 do 6'84, owies na jesień 5-91 
do 5-93, kukurudza nowa 5-57 do 5 '58.

Ostatni* wiadomości.
Fremdenhlatt, omawiając zaniechanie mane­

wrów w Galicy i, oświadcza, że „zarządzenie to 
monarchy było wynikiem jego szlachetnej miło­
ści ludu i mądrej pieczołowitości. Pomimo, że 
stan zdrowia w Galicyi jest zupełnie zadowala­
jący, to jednak ze względu na spustoszenia, ja ­
kie cholera czyni w Rosyi, należało po myśli 
monarchy, omijać wszystko, coby pod względem 
sanitarnym nasuwało obawy, i dlatego zarządzo­
no odwołanie manewrów, podczas których niere­
gularnego trybu życia, pożywienia i pomieszcze­
nia wojsk unikuąć prawie niepodobna. Równocze­
śnie jednak monarcha w swej wielkoduszności, 
którą ludy z wdzięcznością w nim podziwiają, 
zatrzymał niezmieniony program swej podróży do 
Galicyi. Radosne oczekiwania ludności, czyniącej 
od dłuższego już czasu przygotowania na przy­
jęcie monarchy, nie mają doznać zawodu. Mo­
narcha przybędzie do Galicyi nie zważając na 
potrzebę spoczynku i spokoju, jakkolwiek w oj- 
cowskiem swern staraniu żołnierzy od trudów 
uwalnia. Wspaniałomyślne postanowienia mo­
narchy spotęgują jeszcze bardziej zapał ludno­
ści, a monarcha odbędzie prawdziwy pochód try­
umfalny wśród pełnych uniesienia okrzyków przez 
cały k ra j !“

Podobnie jak Fremdenhlatt pisze P resse: 
„Odwołanie wielkich manewrów w Galicyi, jest 
nowym dowodem ojcowskiej pieczołowitości mo­
narchy dla ludności cywilnej i wojskowej. Za­
rzuty, podniesione przeciwko nagromadzeniu tak 
wielkich mas wojskowych, wobec niebywałych 
upałów, tudzież panującej w sąsiedniem państwie 
cholery ,  znalazły w najwyższych kołach mądre 
uznanie i sprowadziły odwołanie manewrów. Po­

ro/ cesarza do Lwowa jednak nie dozna przez 
o a nej zmiany, a ludność Galicyi zobaczy w 

tym a cie z wdzięcznością i radością wynik te­
go iezr wnanego poczucia obowiązków, jakiem 
monarcha przy każdej sposobności ludom przy­
świeca. r  J

wódzcy tego stronnictwa : bar. de Mackau i hr. 
de Mun, przystąpili do rzeczypospolitej.

Wczoraj miała się odbyć w Rzymie wielka 
narada gabinetowa nad ostatecznemi postanowie­
niami w sprawie rozwiązania Izby. Według de­
pesz niemieckich dzienników, walne wybory od­
będą się 30. października; data ta  jednak nie jest 
jeszcze pewna.

Telegraf przynosi z bycylii, a mianowicie 
z Katanii wiadomość, że banda opryszków zbroj­
nych zabrała wczoraj do niewoli barona Spitale- 
ri, jego syna i hrabinę Cianciolo, którzy wszyscy 
po złożeniu okupu w sumie 160.000 franków, za­
raz wieczór wypuszczeni zostali na wolność.

Na zgromadzeniu stronnictwa liberalnego 
w Swindon, jeden z nowych ministrów angiel­
skich, sir Charles Russel, miał dłuższą polityczną 
mowę o programie rządu liberalnego. Wedle 
mówcy, pierwszym obowiązkiem nowego rządu 
jest rozwiązanie sprawy irlandzkiej na zdrowej i 
sprawiedliwej podstawie. Lud irlandzki domaga­
jąc się samorządu, dąży tylko do swego natural­
nego prawa. Kontrola irlandzkiej legislatury bę­
dzie potrójna: veto korony, prawo centralnego 
parlamentu do uchylenia, albo zmieniania ustaw 
irlandzkiego ciała prawodawczego, oraz prawo te­
goż parlamentu do uchwalania bezpośrednich 
w  razie potrzeby ustaw' dla Idandyi. Obok spra­
wy irlandzkiej będzie parlament także zajmował 
się reformą wyborczą; rząd uczyni, co będzie 
mógł, aby także urzeczywistnić inne puukta new- 
castlskiego programu. Gdyby Izba lordów prze­
szkodziła projektowi samorządu Idandyi, mini­
sterstwo podejmie inne reformy, ale wtedy za 
dwa, trzy, lub cztery lata Izba lordów mogłaby 
całkiem zniknąć z widowni politycznej.

Międzynarodowy parlamentarny kongres po­
kojowy został wczoraj w Bernie, stolicy Szwaj­
caryi otwarty.

Jak słychać, król belgijski a oraz władca 
państwa Kongo, otrzymał radośną wiadomość o 
wielkiem zwycięstwie wojsk rządowych w Kongo 
nad arabskimi handlarzami niewolników. S ie­
dmiuset Arabów wzięto do niewoli.

Donoszą z Ma,drytu: Policja w St. Seba­
stian (nad zatoką Biskajską, gdzie królowa z ma­
łym królem bawi przez lato) arosztowała przez 
pomyłkę posła Stanów Zjednoczonych. Prefekt 
miejscowy rozkazał go bezzwłocznie wypuścić 
na wolność, przeprosił posła i oddalił agenta 
policji, który się tej pomyłki dopuścił. Sprawa 
ta nie pociągnie za sobą żadnych dalszych kro­
ków urzędowych.

Jak z Sofii donoszą, cuła załoga tamtejsza 
wyruszyła do Eilipopola, gdzie się duia 27. bm. 
odbędzie otwarcie wystawy. Minister wojny już 
się tam udał i udadzą się wszyscy dowódzcy 
dywizyj i oficerowie jlnego sztabu, zaproszeni 
przez księcia.

kwestyj armii, nie doprowadziły i nie mogły 
doprowadzić do stanowczych wyników.

Petersburg d. 23. sierpnia. W edług
Inwalida Russkiego, korpusy i . ,  6., 11. i 14. 
otrzymają każdy korpnśną intendanturę, czyn­
ną także w czasie pokoju.

Paryż d. 23. sierpnia. Według Repu- 
blipue Franc. celem operacyj pułkownika 
Dodds w Dahomeju jes t  zajęcie stolicy

Pol. Corr. dowiaduje się, że delegacye 
staua zwołane na 5. października.

Z O-

W il. W iednpi do u osi: „Wskutek starań 
prawosławnego arcybiskupa litewskiego i wileń­
skiego, Donata, synod ustanow>ł.w dyecezyi pra­
wosławnej litewskiej posadę drugieg° misyonarza, 
mającego zadanie nawracać innowierC6w na łono 
cerkwi °prawosławneju. Na posad? tę został mia­
nowany Paweł Drejzen, były rabin, który przyjął 
prawosławie, jako zupełnie na t? posadę Odpo­
wiedni ze względu na swoją m tel 'gencyę i prze­
konania.

Oficjalna depesza z Petersburga donosi, że 
w dniach najbliższych zapadnie ostateczne po­
stanowienie cara co do dymisji ministra skarbu 
Wysznegradzkiego. Jako przyszłego ministra skar­
bu wymieniają ministra komunikacji Wittego, 
jego zaś miejsce ma zająć ochmistrz nadworny 
Kripaszin, uchodzący za wybornego znawcę sto­
sunków ekonomicznych w Rosyi.

Do Koln. Ztg. donoszą z Petersburga, iż 
komisya zbożowa uchwaliła na ostatniem posie­
dzeniu zniesienie wszystkich dotąd jeszcze istnie­
jących zakazów wywozu zboża. Ogólne obwie­
szczenie nastąpi w najbliższych dniach.

Dzienniki paryskie rozbierając fakt wystą­
pienia markiza Breteuila ze stronnictwa monar- 
chicznego, stwierdzają, że najwybitniejsi przy-

Nadchodzą już bliższe wiadomości o prze­
biegu serbskiego przesilenia gabinetowego.’'M ia­
nowicie rejenci (przedewszystkiem zaś Belimar- 
kowicz) nie cfhcieli podpisać przedłożonego przez 
Pasieza dekretu, zwołującego skupczyaę na nad­
zwyczajną sesyę, między inuemi dla wyboru trze­
ciego rejenta, ponieważ sesya nadzwyczajna 
skupczyny nie jest do tego kompetentną. D. 20. 
dał Risticz gabinetowi 24 godzin do nam ysłu ; 
czas ten upłynął w południe d. 21., poczem re- 
jeneya dymisyę gabinetu Pasieza przyjęła i utwo­
rzenie nowego przewódzcy liberałów Awakumo- 
wiczowi poleciła, ponieważ radykały nie chcieli 
się podjąć utworzenia nowego gabinetu.

ffluw „Gust! NaroflowBi."
W a r s z a w  a  dnia 23. sierpnia. W ia­

domość o c h o l e r z e  w g u b e r n i i  l u ­
b e l s k i e j  p o t w i e r d z a  s i ę .

Grac d. 23. sierpnia. Według Tages- 
posł zostaną S e j m y  z w o ł a n e  n a d .  9.  
w r z e ś n i a .  1 października zostaną z po­
wodu zebrania się delegacyi wsp. odroczone.

Wiedeń dnia 23. sierpnia. Utrzymują 
tutaj na pewne, że Sejmy Mą na pierwszą 
połowę września zwołane.

Wiedeń d. 23. sierpnia. Czerniowiecki 
korespondent Deutsche Ztg- donosi, że buko­
wiński prezydent krajowy br. Krauss we wszel­
kich względach forytuje Rumunów przeciw 
Niemcom; korespondent grozi, że Niemcy złożą 
mandaty swoje do Sejmu i zupełnie się usu­
ną od politycznej administracyi kraju.

Wiedeń d. 23, sierpnia. Wczoraj po 
południu pewien robotnik, zajęty w magazy­
nach Unionbanku na Praterquai, padl nagle 
bez przytomności, i przeniesiony do szpitalu 
niebawem umarł. Zarządzono obdukcyę ponie­
waż przed zgonem pojauił się u niego katar 
żołądkowy i kiszkowy.

P r a g a  d. 23. sierpnia. Na zgromadze­
niu wyborców swoich oświadczył poseł Pacak, 
że klub młodoczeski jednogłośnie uchwalił, 
aby jego przedstawiciele w delegacjach prze­
ciw trój przymierzu, a za zbliżeniem się do 
Rosyi przemawiali.

Berlin d. 23. sierpnia. Jak  teraz do­
noszą, cesarz na paradzie czwartkowej powie­
dział jeszcze do wyższych oficerów, że czy­
nione ostatniemi czasy próby z karabinem o 
kalibrze mniejszym od już przyjętego, żadne­
go nie nasuwają powodu do zarzucania kara 
binu teraźniejszego a sprawiania nowego.

Ponieważ niektóre pisma głosiły, że kan­
clerz Caprivi jes t  bezwzględnym woleuui- 
kiem dwuletniej służby wojskowej, i dlatego 
stanowisko jego jes t  zachwiane, skoro się ce­
sarz we czwartek przeciw dwuletniej służbie 
oświadczył, przytacza Nord. A llg. Żtg. ustęp 
z mowy CapriTiego z 16. maja 1890 (gdy 
już był kanclerzem), w której się zasadniczo 
przeciw skróceniu służby trzyletniej oświad­
czył, i dodał, że wszystkie kroki, jakie woj­
skowość czyniła dla zbadania organizacyjuych

Dyrektor komitetu festynów francusko- 
rosyjskich, Rouy podał się do dymisyi, co 
powszechne przerażenie wywołało. Minister 
robót publicznych prosił go, aby cofnął swo­
ją  rezygnacyę, ponieważ wywrze to fatalne 
wrażenie w Rosyi, Róuy atoli obstaje przy 
swojej rezygnacyi.

Paryż d. 23. sierpnia. Minister Frey- 
cinet zarządził dochodzenie z powodu zaszłych 
ostatnio wypadków porażenia słonecznego w 
armii.

Rouen 23. sierpnia. W  tutejszem wię­
zieniu zmarli dwaj więźniowie na cholerę.

Antwerpia d. 23. sierpnia. Na pa­
rowcu francuskim „St. Pani* zapadło ciężko 
na cbolerynę czterech marynarzy. Trzech z 
nich zmarło, jeden zaś ma się lepiej. Paro 
wiec poddano dokładnej dezinfekcyi. Komisya 
sanitarna zarządziła ażeby wjeżdżający do 
portu w Antwerpii wykazywali się certyfika­
tami zdrowia.

Belgrad d. 23. sierpnia. Program 
nowego gabinetu znajduje z wielu stron uzna­
nie, a upadek gabinetu radykalnego wywo­
łał konsternacyę w tem stronnictwie. Libe­
ralni urządzają korowód z pochodniami i ban­
kiet dla nowych ministrów, oraz dla Risti- 
cza. Prefekt Belgradu, tudzież większa część 
politycznych naczelników, podwładnych mini­
sterstwu spraw wewnętrznych, zostali od 
służby uwolnieni, ci ostatni telegraficznie.

Rzym d. 23. sierpnia. Papież w do­
brem zdrowiu przyjmował w niedzielę jako 
w swoje imieniny (św. Joachima) dostojni­
ków watykańskich, i w rozmowach swoich 
p dnosił wielkie zasługi Kolumba około Ko­
ścioła.

K a t a n i o ,  dnia 28. sierpnia. Wybuch 
Etny nie ustaje. Pomiędzy kraterem pier­
wszym i drugim otworzył się krater nowy, 
z którego wielkiemi masanri czarny dym wy­
bucha.

Bern dnia 23. sierpnia. W skutek sro­
gich upałów lodowce topnieją gwałtownie, i 
rzeki wzbierają.

Londyn d. 23. sierpnia. Rząd ogłosił 
drugą błękitną księgę w sprawie marokańskiej. 
Poseł E rans Smith wywodzi w jednej depe­
szy, że sułtan nigdy uie myślał o zawarciu 
nowego traktatu  handlowego z Anglią. Salis- 
bury instruował Smitha, że dopóki reszta mo­
carstw' w zupełności się nie zgodzi, lepiej nie 
naciskać na sułtana o nowy trak ta t  han ­
dlowy.

Londyn d. 23. sierpnia. Według do­
niesienia Standarda z Szanghaju, Rusya od­
powiedziała przedstawicielowi Chin w Peters­
burgu, który żądał wyjaśnień co do celów 
ekspedycyi rosyjskiej do Pamiru, iż wyprawa 
ta  ma na celu jedynie zbadanie tamtejszej 
okolicy, lecz że Rosya nie ma zamiaru oku 
powania choćby części Pamiru.

W iedeń dnia 23. sierpnia godz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 315-75. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 67 60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 36D75. Akcje Banku 
anglo-austrjaekiego 153*—. Akcje Unionbanku 
246-—. Akcje kolei Karola. Ludwika 215-25. 
Akcje kolei Północnej 288 25. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 103 37. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (Kpy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 302 75. Akcie kolei Lwoweko-Czernio- 
wieekiej 243”50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodnicj 197'— . Losy komunalne wiedeńskie 
160--—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
186-25. Galie, ohiig. indemn. 105-—. Akoje kolei

YL Mone>r-
Dukat osniski . . .
Napelec-DLr....................
Pófunp^rieł roftrjrki 
Bubel rosjjski arebruf 
Bubel rosyjski papisro«T 
100 asarsŁ rao^iecHou

3

. . 5-68 5 73
9-44 9 54
9 60 —.—

• ■ i i 3 1.: 3
. 1 2 # /, 1.227,

. . f 8.25 58 85

Przyjechali <Io Lw ow a
dnia 23. sierpnia.

Hotel Zorza. M. Garsztecka z Bursztyna. K. 
Wróblewski z Krakowa. K. Redlich z Wiednia. S. 
F rank  z Semerówki. Mac Jutosch ze Słobody rung. 
E. Gregersen z Pragi.

NADESŁANE.
(R ubryka  ta nie pochodzi od R edakcji, kióra też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

G estreifte  u. k a r r ir te  Seidenstoffe,
Lonsine — Fonlsirds — Surali — Taffetas — Mer- 
veilleux etc. v. 45 kr. bis fl. 3 85 per Meter rersendet 
roben- und stiiekweise porto- nud zollfrei die Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant), Ztirich. Mu- 
ster uingeliend. Briefe kosten 10 kr. Porte. 592 10

Nagrodzona w roko 1891 
Dyplomem honorowym c. i k. Ministerstwa handlu 

M - Ą T T T R A 1 . W A

Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszkn lub kryształach).

Z wszystkich wód maryenbadzkich zaw iera najwięcej 
pierwiastkó-7 leczniczych. Uzyskana z źródła Fry­

deryka przez wyparowywanie, a wolna 
od ws/ Ikich obcych dodatków, wedle orze­
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy­
stkich soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnie rozwadniający, niszczy kwasy żo­

łądkowe, ożywia i podnieca narządy trawienia.
Prawdziwa wyłączniB tylko w flakonach lub 

pudełkach ze znakiem obok odbitym. 620

Maryenbadzkie pastylki źródlane
uzyskane z naturalnego proszku soli maryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst­
kich składach wód mineralnych, drogueryaeh i apte­
kach. Salz-Siid-W erk Marienbad (Bóhmen).

Najlepszą wodą do picia
podczas obecnie panującej epidem ii jest niezawodnie 
wypróbowana w podobnych wypadkach i zalecana przez 

powagi lekarskie

y  i  w
—  tśgCZAWA

rte jozyabwai
w  od* minerału#
a l k a l i c z n a

Nie zawiera żadnych organicznych substaneyj, a w miej­
scach, gdzie woda nie jest czystą lub podejrzaną, jest 

bezwarunkowo najkorzystniejszym napojem.
594

S pecya lis ta  chorób skórnych  i  w enerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. Langa 

we Wiedniu
m ie s z k a  u l .  Z im o r o w ic z a  (b o c z n a )  7 B.
703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Kamienica jednopiętrowa
na ul. Kope-nika przed gmachem pocztowyr

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 1 

I. piętro.

Rosyjski rubel papierowy 121*75.
4*/io7o. ronta wspólna — ■—. 5% ront a , 

sustr. papierowi —*—. 4°fg renta auptr. złot* 
-•— Renta 4% weg. złota 11D65. 5% renta 

węg. papierowa 100 45 Napoleondory 9-49. 
Marki niers. 58-55.

Wlatf-omośftl giełdowe.
Lwów dnia. 23. Sierpień (Z Izby h&ndlowej).

Atałitt Mtnką,
, płaea

p i le .  Lndw 200 z ł  K. k. 213.50
KsI-ę Lwów-Caero.-Jasska »» 200 zł. w 242 —

Kie h!vetecsi;eg» gOc goó zł w * 328
budru feradyt ąaiio. gai p* *ł w

;S. Listy n  sUO «ł.
Bonk« *?« rsJL. {.*/, łos w 40 lat 1< 0 90

» b'% wyk to*/, m ioi 6 ■
o ," .  , . » „ i»sw50!*> 98-25

f‘"57s *•« ’ łateMb 98- 0kred. gal, siesesk. I , . _
1 i  4•/„ - 96 5)

s 4% .os. w 41'/, I. 95 10 
47s°/, Im . w 62 1. 99-40 
470 ;»». -  ps lat. 94-70

IH. l is ty  dłużne na ICO s{.
3*1. Saki. kred. włość, w likw. (d. C*%) £ % — 
n» * r . n (4. m  37,% . ■ 52 -
Ogolnegs rolnmzo-teredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°/, we.
Im . w lał . . .  • .............................. 60 —

IV. Obligi sa 100 sł.
liidetaniseeyjne aa lic. /„w . k......................  104 60
Galio, funduszu propinac/jnego 4% . . • 94 30
Uukew. fundasau propinacyjnege 67o - ■ • W1 50 
£«». btjiku kraiewegc 5% w a. I. em. . . 101 —

„ „ „ II. em. . 101-—
R»iyeska krajawa s reku 1873 &7o w- *• ■ 10340

« 3 a i»fcs 1888 • ■ • 97 60
 ...............................  91-40

T. i/ess,
Lepy miasta lar&kewa . . . . . . .  22 75
Lasy iiiatta Stanisławowa..............................  29 50

Mm Ktnrw nłil fotoiralcw
642 artysty malarza

li.  H W E H L E B A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i p o w ięk szen ia .

Złr.' 75 .0 0 0  wynosi główna w jgraua  
wielkiej pięćdziesięcio-centowej loteryj. 
Zwracamy uw agę , iż ciągnienie naznaczono 
na dzień 15, października.

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

( Czas Itootcr.ki).
&vł -

■'16 50 
245 -  
d34.— 
2)2

lo 60 
■6 30 

98 M5 
9-20

97-2
95-30

100-10
95-40

55 —

105-30 
95 — 

1( 2.20 
101 70 
101-70

98-30
92.10

24-75
32.50

O d c h o d z ą

Knryer Osobowy Mie­
szany

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-2« 11-01 7-66 —
„ Powołocz. z Podz. 3-10 — 10-02 10-aą — —

(z głównego dworca) 2-58 — 9-41 O'26 — —
„ Czeraiowiec . . 6-36 — 9 56 3-Z2 —
„ Stryja . . . . — 6T6 1021 7 41 —
„ Bełżca . . . . _ — 9 -b l — — —
„ Sokala . . . . _ — — — — 7*86
„ Zimnej Wody . — — 436 — —. —~

P  r y c h o d z

Z Krakowa . . . . 6-01 MO 901 6 46 983 —
„ Podwołoez. na Podz 2-4? 917 gSĘ — —

(na główny dworzec) _ 2 5? 9-40 7-si —. —
„ Czerniowiee . . 10-09 7-56 1-42 7*06 —
» Stryja ................ — X -41 9-16 2-85 —
„ Bełżca................ _ _ 4-48 — — —
„ Sokala................ — — — --- — 8*32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem ao godz. 
5 minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
R O M A N S  

& E R O Ł A I A  R O Y E T T A .

(C iąg  dalszy).

T ym czasem  E liz a  odgadu jąc  in s ty n k te m  ko ­
b iecym  wszystkie sp rzeczne  uczucia  m io ta jące  
se rcem  H ek to ra ,  czu ta  się coraz b ez p ieczn ie jszą  
i pew n ie jszą  siebie. W y k o rz y s ta ła  to w ten  s p o ­
sób, iż coraz to większe okazyw ała  m u  zau fan ie  
godząc się bez w a h a n ia  n a  k ażdą  je g o  propozy- 
cyę, dzięki czem u s to sunek  ich p rz y b ra ł  pozór 
ja k  gdyby ona z u p e łn ie  w n im  b ie rn a  g r a ła  rolę, 
dając mu się we w szys tk iem  k ierow ać.

Raz w czasie  p rzechadzk i  uczu ła  p r a g n ie ­
nie. Było to po- za  P o r ta  T ie in e se  n a  NavigIio. 
Z a  nam o w ą  H ek to ra  w s tą p i l i  do trzec io rzędnej 
p rzedm iejsk ie j  kaw ia rn i ,  gdzie n a p i ła  się mleka...  
bawiła się św ie tn ie  obserw ując  typy  zg rom adzo ­
nych  tam  robotników...  w tem  je d e u  z nich, p i jany  
do n iem ożliw ości ,  zb l iży ł  się do Balb iego  ż ą d a ­
ją c  w n iezby t  g rzeczny  sposób ogn ia  do za p a­

le n ia  fajki,..  Boże, Boże jakże się w tenczas  E l iz a  
p rze s tra sz y ła .  Noc ca łą  oka zm rużyć  n ie  m ogła .

I n n y m  razem  znow u —  a w y g ląd a ła  w te n ­
czas prześ liczn ie ,  tak, że H ektorow i jeszcze p ię ­
kniejszą się w ydała  j a k  zazwyczaj —  przysz ły  
mu n a  m yśl rozkosze swej wspólnej jazdy w z a m ­
kn ię tym  powozie w cz as ie  burzy.

—  M oźebyśm y się p rze jechali  powozem tak 
jak  w tenczas ,  n a  d ru g i  dzień  po twej scenie 
z m ę ż e m ?

U śm ie ch  zn ik ł  z tw arzy  Elizy.
—  D obrze ,  jeżeli  sobie tego życzysz —  o d ­

pow iedz ia ła .  — Alo czy pew n y m  je s te ś  że n ik t  
nas  n ie  zobaczy ?

—  W y jed z iem y  za m iasto  przez P o r ta  T i-  
cinese  a  w róc im y  przez P o r ta  Genova.

—  Skoro chcesz koniecznie,  zgadzam  się. 
Uważaj tylko n a  ja k ie  n a ra żasz  m n ie  n iebezp ie ­
czeństwo jeże li  b roń  Boże ktoś nas dostrzeże .

Z aledw ie  w sied li  do dorożki,  jakiż opano­
wał go p rze s trach ,  jak ie  obawy. D zień  by ł p ię­
kny i t łum y  ludzi snu ło  się po p rz e d m ie ś c iu ;  
wszyscy zdaw ali  się zaglądać do w n ę trz a  powozu.

—  W idzisz  do czegoś m n ie  nam ów ił . . .  S t r a ­
szn ie  to n iep rzezo rn ie  z twej strony...  Boże mój 
Boże, d laczego zgodziłam  się n a  to.

—  Gdzież więc m am y się spotykać ?

—  A ju tro ? . . .  gdzież  zejdziem y się j u t r o ?  
—• p y ta ła  E l iz a  w kilka dni potem.

—  J u t r o ?  J u t r o  p rzy jść  n ie  mogę. R  sso-  
m a re s  zaprosili  i m i ę  na śn ia d an ie ,  odm ówić n ie 
mogłom .

—  N iedobry,  n iepoczciwy...  — zaw oła ła  E l i ­
za odw raca jąc  się od n iego i odeszła  nie poda­
wszy naw e t  ręki na  pożegnan ie .

Od jak iegoś  czasu  zaczął B i lb i  młodszej 
R ossou iares  asys tow ać  i nadskak iw ać .  C zyn ił  to 
o tw arc ie  i o s ten tacy jn ie ,  chcąc  się tern n ie jako  
zem ścić  n a  tych  k re ty n a c h ,  k tó rzy  podśinieszki-  
wali  sobie a n iego, u trzym ując ,  że u m a rg ra b in y  
spotka ło  go wielkie fiasko.

E liz a  o d g ad ła  grę  jego  i w sp ie ra ła  go w 
niej, chcąc m u tern zrob ić  p rzy jem ność ,  u d a w a ­
ła  z a zd ro sn ą  i n ie jednokro tn ie  s m u tn ą  i r o z ­
gn ie w a n ą ,  gdy  rozm ow a schodz i ła  n a  h ra b ia n k ę  
P an n y .

—  P e w n e m  je s t  — m yśla ła  —  że będąc 
zakochaną  w H ektorze ,  b y łabym  z a zd ro sn ą  o każ­
dą kobie tę , ale nie o P a n n y  R ossom ares .  N a j-  
p>erw to prawie jeszcze  dziecko.. .  ł a d n ą  je s t  co 
p raw da  i l ubi  w szys tk ich  kokietować, a le  cóż t a ­
kie dziecko znaczy. — I  u śm ie c h a ła  się lekce­
ważąco.

U śm iech  te n  i tym  raz em  p rzeb ieg ł po jej 
tw arzy  Balbi n ie  dostrzeg ł  go je d n a k .

Ś n ia d a n ie  to p rzeszkodziło  schadzce.  P rzez  
dzień  cały H e k to r  n ie  w idz ia ł  Elizy.

Nie by ła  z tego n iezadow oloną  i ona b o ­
wiem po trzebow ała  cboć je d n o  p rzedpo łudn ie  
m ieć w olne, użyć je w yłącznie  dla siebie. Tak  
wiele m ia ła  zajęcia, m u s ia ła  p rze jrzeć  z P ep iną  
w szys tk ie  le tn ie  tua le ty ,  w ybrać te k tóre  i w tym  
roku nosić  zam yśla ,  inne  kaz ać  prze rob ić  lub 
zupełn ie  odrzucić ,  ja k o też  obliczyć, wiele now ych 
stroi sp raw ić  potrzebujp.

P o w in n a  b y ła  oddaw ua już  to zrobić , ale 
cóż k iedy  w szys tk ie  p rz e d p A u d  u a  m ia ła  "a ję te ,  
bezw arunkow o za ję te  p rze ch ad z k am i z B<;lbim.

Z re sz tą  H ek to r  m ia ł  s łuszność .  Te spacery  
w sam o p o łu d n ie  pode/,as s t r a s z n y c h  upałów  ro­
b iły  w rażen ie  podróży podzw rotn ikow ej.  Dobry  
Boże, co dz ień  w ra c a ła  z n ich  znużona  i z m ę­
czona do niemożliwości.

Choć znów sp a ce ry  te m ia ły  i dobrą s t ronę ,  
p rz y sp a rz a ły  jej n ie z ró w n an y  ape ty t .  Z n a laz łszy  
się w ch łodnej na pół c iem nej sa li  j a d a ln e j  d o ­
zn a w a ła  uczucia jak iegoś spokoju i swobody, j a ­
kiego doznaw ać m u szą  c h y b a  s tudenc i  po s k o ń ­
czonej lekcyi, ze s tu d e n ck im  też  ap e ty te m  z ja ­
dała  ś n ia d a n ie .

N ied łu g o  po te m  pew nego  po ranku  E liza  
s a m a  n ie  m o g ła  stawić się n a  zw ykłą  sc h a d z k ę ;  
m ia ła  n ad e r  ważny in te re s  do ciotki. P o  dwóch

czy trze ch  d n ia ch  znowu B alb i  by ł  p rzeszko-  
dzonym , m u s ia ł  w yjeżdżać n a  wieś. I  tak  dalej 
i dalej,  codzienne przechadzk i coraz raniej co­
d z iennym i się stawały...

Jeże li  tak  k tórego  d n ia  n ie  w idyw ali s :ę 
rano, Balbi z jaw ia ł  się zazwyczaj w ieczorem 
w tea trze .  Rozumie się, że do loży M ars ig lianów  
nie wchodził ,  ty lko u s ia d a ł  na  sw em  sta le  abo- 
nowan m krześle, rzu c a ł  z pod oka s p i j r z e n ia  
n a  E lizę ,  a po chwili dos trzeg łszy ,  że był zau ­
w ażonym , wychodził.  C zyn ił  to rów n ież  z p o le ­
cenia E lizy .

Czas ja k iś  k rąży ły  je szc ze  po m ieśc ie  plotki 
o ich  stosunku , obserw ow ano  ich  bacznie. W ielu  
n ie  chcia ło zrazu wierzyć an i w n ie u g ię tą  cnotę 
m a rg ra b in y ,  an i w  z u p e łn ą  porażkę  p ięknego  
H ek to ra ,  pom ału  j e d n a k  g a d a n in y  u s ta ły .  G łó ­
w nie  w p łynęło  n a  to częs te  ukazyw anie  się  B a l ­
biego w  tow arzystw ie  h rab iank i P a n n y  R osso ­
m ares.

N iepow odzenie  je g o  zab iegów  koło E l izy  
s ta ło  się jaw nem , w idocznie by ła  zako ch a n a  
w mężu i d la teg o  d a ła  p ię k n em u  H ek to row i od­
prawę. Żoną z a k o ch a n ą  w mężu n ik t  s ię  n ie  in ­
te resu je .  W szystk ie  kom eraże  uc ich ły .

(C. d. n.)

DROliKE OGŁOSZENIA
po cencie *>«i wyraz :i.

FO R T E P IA N Y , pianina . cytry, najtaniej 
sprzedaje, pożycza, mienia, kapuje, Ka 

lioowski , m etr cytry, śpiewu. Zulińskiego 
6, parter. ” 068

j l lE N A G E  sans enfant demande u 11 ou 
1*1 plusieurs eeoliers. K. B. K oralnieka 3.

PO M IE S Z K A N IE  do najęcia. 2 pokoje, 
razem lub pojedynczo od 1 . września. 

W illa hr. F red ry , ulica Fredry 1. 7.

P(O M IE S Z K A N IE  do najęcia. 5 pokoi. 
i  2 przedpokoje , kuchnia itd. z drugiej 

ręki zaraz do w ynajęcia z powodu wyjazdu 
na wieś. (Bliższa wiadomość w handlu p. 
Szkowrona, plac M aryseki).

GO SPO D A R Z z kwalifikacyą wyższego 
urzędnika ekonomicznego, w średnim 

wieku, wypadkowo wolny od 1. Październi­
ka (w nagłej potrzebie m ógłby wcześniej 
służyć) poszukuje posady rządcy lub kon- 
trolora dóbr Łaskawe oferty : „Merkury" 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 366

\OW E znakomito śledzie pocztowe, sztuka 
12 et. poleca handel A lberta Szkowrona 

we Lwowie. 341

IN S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju  i za granicą przyjm uje Centralni 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. 8o<

f^ E N T IiA L N E  B I I R O  sp ra w u n k ó w  dh 
Aż prowincji Lwów, Kopernika U . -A:-’

znajdzie wygodne pomieszczenie
od nowego roku szkolnego. Prócz troskli­
wej opieki w domu i po za doinem na 
uczniam i, zapewnia się opiekę męską i 
i rozwijanie umysłów przez wpływ w ży­
ciu codziennem. Na żądanie w domu kon 
wersaeya niem iecka lub francuska. Adres 
wskaże adm inistraeya Gazety Narodowej.

3750 _____

• Jfĵ l
białe  i czerwone, z Królewsko - węgierskiej

w zorow ej p iw n ic y ,
również władnego chowu 38 7

s t a ,x e  - w l x x a
tokijsk ie , bordoskie , szampańskie, austrya- 

ekie i dalmatyńskie, poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynkn 1. 42

f ia z tla  ch o ro b ę
bez wyjątku 3807

wyleczyć można za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napissn^go przez

K się d z a  K n eip p a .
(Podług metody ks. K neippa każdy sam 
się leczyć może ; więcej jak  sto tysięcy lu 

dzi ju ż  uleczonych zostało.)
C ena bez  o p r .  1 z ł. ,  z przesyłką z ł .  1*10, 

Z oprawą zł. 1 -2-3, z przesyłką zł. 140 . 
D o p e łn ie n ie  do tego Poradnika wyszło 
p. t. K alendarz zdrowia dwa roczniki, któ­
re po 40 ct. osobno nabywać można. Z ie l­
n ik  czyli dokładny opis ro ś lin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 et., z przesyłką 50 et. K upujący 

d razu P o ra d n ik  z d o p e łn ie n ia m i i 
Z ie ln ik ie m  ,  płaci za w szystko: bez opra­
wy tylko zł. 1*80, z oprawą tylko zł. 2*20. 
już z przesyłką franco. N a leży to śe  upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze p r z e k a ­

zem  pocztowym pod ad resem :

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań 1 Prusy) Rynek 53—54.

(Kto Die ma p rzekazu , niechaj do nas pi­
sze a odbierze go bezpłatnie).

Przewyborae w smaku i zapachu
przez  SUEZ sprow adzane

L j E E B A T Y
® o l i iń s  hm
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y s ie w k i h erb a cia n e
po złr. 1 5 0  i 1’70 za fan t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3 i 09

II MARKIEWICZA
we Lwowie. Rynek !. 42.

P ierw sze , najlepsze i najtańsze  
źród ło  do nabyciu

m io d u  i  w o s k u ,  
M IÓ D  R Ó Ż A N Y

w blaszankaeh po 5 k ilo , za kilo 50 ct., 
biaszanka 30 et., tudziez M łÓD suszony  
w skrzyneczkach od 1 ki. po 70 et. Opa 
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E !  ” iJ handel 

m iodu, Lubiana (Laibaek). 3549 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhonig  und 
G latthońig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

H A \D U L

fLOCffliBIELIZII
•3ansa f t ie d fa

w e  L w o w i e

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1'05, 1 55, 2, 2 25. 2 50 i 3 

K oszu le  z przodami pikowemi i fałdzi- 
kam i (zakładkam i) po złr. 2*75 i 3. 

K o szu le  k o lo ro w e  kretonowe i exfor- 
towe po z ł 2*50 i 2'7ó.

K o szu le  n o cn e  po złr, 1 C 5 , 2 , ozdo­
bione na wzór u k ra iń sk ich , po złr. 
2 4 i, 2 60 i 3.

K o szu le  d la  c h ło p a k ó w  po złr. 140  
i 1 60. '

K aleso n y  d la  c h ło p a k ó w  po 85, 95,
złr. 1. MO.

P ó lk o sz u lk l  7. kołnierzam i 50 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 95, zł. 1-05, 1 15, 1-45, 1 ’65, 1.80. 
K o łn ie r z e  tuzin po zł. 2 40 i 2 80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4'S0. 
Chustki płócienne, tuzin po złr. 2 40 . 
K a fta n ik i  letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe, po et. CO, 90 do zł. 1 ’40. 
B ie l izn ę  letnia wełnianą prof. JSgera, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wykonują się 
na jstarann iej. 38cŚ6

Taniej jak wszędzie
poleca 3(343

A L O J Z Y  HUB TM ER
Lwów, Rynek 1. 38

Hegavy kom pletne i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położ.nie. 
Reratki gumowe dla dzieci.
Podkładacze poduszkowe dla chorych. 
Klystyry gumowe i cynowe.
FJaszeezki do ssania.
Poduszki gumowe do n ap ełn ian ia  powie­

trzem .
Katetery i bougies kauczukowe i m eta­

lowe. — Obeiągaeze mleka.
W ata Dra B runsa i wszelkie iune 

A r t y k u ł y  c h i r u r g i c z n e .

R e i f e s  U r t ł i e i l  
G r o s s e  E r f a J b r u n g  

O r i g i n a l i t S t  
T r e f f e n d e  S k i z z e n  

G u t e  I d e e n
s in d  filr  Jed en  Anzelgei* 
n o th w en d ig  z u r  E rre ic h n n g  
von  E rfo łg . W e r  ohjnte V e r-  
s tan d  in s e r l r t  a n d  nich u n -  
re ife n  u nd  g le lo h g iłtlg en  
A genten  a n v e r tra u t ,  w lr f t  
se in  O eld  zu ra  F e n s te r  h ln -  
aus. W ir  s in d  se it  40  J a h -  
re n  im  In n e ra te n -G en c h fif te  
th a tig  a n d  g la u b en  obige 
E lg o n sc h a fte n  zu  b esitzen . 
E s is t  u n s e r  G esohSft, O rłg ł-  
nalen tw ik rfo  fiir  In s e ra te  zu 
m achen  u nd  dio b e s te n , E r -  
fołg  v c rsp re ch © n d d n  JBIKtter 
h u ra u sz u iln d e n , w c s h a lb  jo -  
dc-r In s e re n t  sJcłi In se ln e m  
oię;enen, w ohlv«^stan< ienen  
In te i-esse  ix i e r s t ą r  L in ie  an  
u n s  w o nd en  so lite  u n d  ladon  
w ir z u r  C o rre sp o n d e n z  m it 
uns ein-

H a a s e n s t e l n  &  V o g I e r  
( O t t o  M a a s s )

A  n n o n een -B x p ed Jil0ii
IV lon, I., iłCk

Wielka loterya 5Q-G:ntoWa. Ciągnienie w dniu 15. października.
Główna wygrana L osy  po

a i  w . U U w a  . . . . .  Di p; r . dai i ^

5 0  ct.
we Lwowie :

A i ig .  S c h e l l e n b e r g ,  M . J o n a s z ,

W ażno dla rolników!

*
tfi
c3
N
O

9a
c3
fc

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
z  g w a r a n c y  ą za w a r to śc i sk ła d n ik ó w

dostarcza 3739

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie
/jA W 7  r r l  r.ćl i  i . _ 1  TT - m i - r i a n i n  tst □ « 1  IM  -  ,  .  « _ ' ___ ł - , ,  . n n u u l i„ , . wz.ględu, ie  przyznane przez zarz.td kolejowy zniżenie frachtu na wszalbie g a t u n k i  n a w o z ó w  sztucznych

września b. r. u s ta ją , zwracam y uwagę P. T. rolników na powyższą okoliczność i prosim y c
podniosą o różnicę frachtu! — Obecnie kosztu ją :

Wyciąg * cennika:
; I  S s l s t K r 1™ "*k™ — —

K w a s  fo sfo ro w y
Azot Cena za 100

w ogóle w wodzierozp. kl. * workiem
1 3 - 1 4 1 2 - 1 3 2—3 złr. 7-ńO
1 8 - 1 9 1 6 - 1 3 V . - i „ 7 80
17 -  19 — 4 7 , - 5 „ 8*25
1 8 - 2 0 — — .  4-20 

.  «‘-_ --- ~ » 150

Nr.
Nr. 2. Supe  ____ _____
N r. 4. Mączkę parzona nieodklejona 
Nr. U . Mączkę (żużle) Thomasa (75%  m iału)
JNr. 15. Im ano srperfosfat . # J
Nr. 16. K ainit z Kałusza

w u p ^ JCuui u p u s t ,  a  T3r 7v dostawie do miejseowośei położonych na  zachód 
od LwowaMmniflkuje się rozmeę frachtu. Informacye o sposobie uźvcia dostarcza się bezzwłocznie gratis i franco. 

f l K P  N a jta ń sz e  i n a jle p sz e  n a w o zy  sz tu czn e  z g w a r a n c ją  z a w a r to ś c i  s k ła d n ik ó w .

W a ż n e  d la  ro ln ik ó w !
Wydattca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
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: as as as as as as as as as as as as
H 
H

@s as as as as as as as as as as as
g Pierw szy parowy

am erykański młyn do kości S!
w Klimkówce pod Rymanowem »

| |  sprzedaje tego roku około 150 wagonówów różnych gatunków mąki prawdziwej | |  
kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu,f j  kościanej, za gotówkę 3%  sconto , na 

tn od 6 do 9 m iesięcy na 8% ,  a w razie kenieeznej potrzeby i j 2 miesięcy kre- 
( I  riytuje.

Doświadczenia z nawozami sztucznem i robione na  w łasnych polach na 
r l  wielką skalę można oglądać w różnych porach roku — na donoszących o przy-
H  byciu konie będą oczekiwać na s ta \y i Rymanów.
** D la pośredników w rozprzedaży, dla pp.^ naczelników gm in itp . wszyst-
Jr kich zajm ujących się. ajencyą tego towaru wśród włościan , ofiaruje fabryka
II  5%  prowizyi. Za dobroć towaru fabryka ręczy.

M 3788
u

Z arząd  dóbr Klimkówka p. Rymanów.
■s as as as as ss as ss as as as as ans as as as as as as;

n

as as as aai

R ln g s tr a 9 s e ,  E r a n a - J o s e f s - t iu a l .

ifteiropoie
W ie lk i h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I U D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacj* tram w aju przy domu, om nibus, hotelow- 
p zy dworcach kolejowy eh. 3722 Ł .  B p t i f e r  dyrektor.

I

V
a

m

X

>,
N

M

T aniej ja k  w szędzie !

Najważniejsze
dla Rlagistratów, zw ierzchności i nrzędów  
{^niiiinych, klasztorów, szkól, sip itali, za­
kładów k a r n y c h ,  ęp. aptekarzy, restaura­
torów i kaw larzy, w łuścicieli i z a r z ą d ó w  

dóbr, domen, folwarków, zakładów  
fabrycznych Itp.

KWAS KARBOLOWY \
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe,

Siarczan żelaza 3811

i w s z y s tk ie  inne środk i d esin fek cy jn e .

H urtow na sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie ty lko u

m ę & r n #  ym  w  m m
- w e  L w o w i e .

Dla urzędów I zakładów ułatwienia w w arunkach  płatności.

I T aniej ja k  w szędzie

i

4 ciągnienia w dniach !., 5. i 15. września.
.stępujące 
reh :

3 9
m iesięcznych, 

3833
ciągnień /. głów na w ygrana :

900 .000  ztr.
w czasie w pływ ania rat.

Do tych ciągnień polecam y następujące grupy  w ra tach  
następujące najwyższe szanse wygranych :
1 lo s  a u s t r .  C z e rw o n eg o  k rz y ż a  .
1 lo s  B a z y lik a  (D o m b a u ) j
1 lo s  S e rb sk i  ty to n io w y  J
1  lo s  Jó -S z iv  I

W szystkie 4  losy tylko w 4 4  ra tach  m iesięcznych po złr. I - — .
1 lo s  3% „ B o d e n c re d i t“ I I .  cm . w 4 2  r a ta c h  m ie s ię cz n y ch  po zlr .  3  — .

Ju ż  po przysłan iu  pierwszej nabywa się prawa do gry  i wygranej.
Każdy los m usi być wyciągnięty. W ostatnim  ciągnieniu losów Jó-Sz.iT padła 
głów na w ysrana  na nasz kwit udziałowy Nr. 70Ó8, serji 4148, Nr. losu 71. 

Raty można wysyłać bez opłaty porta, za pomocą książeczek pocztowych, 
które rozsyłam y.

Wechselstube DFLi>UIH3FŁ eto O o . ,  Wien
W  l e n ,  I . ,  Y e r l J t n g c r t e  Y T i p p l l n g e r s t r a s s e  N r .  8 9 .

Listy ciągnień g ratis i franoo. - Z lecenia z prowincyi załatw iam y natychm iast.

1 a # # '# #  W  f 6#*#' ł + ł  ł +  
M a n to ?  w y m fia tty  

c. k. uprz. gal akc. Banku hipotecznego
kupirj« i  sp rze d a je

w s sB /s tk le  e f e k t *  i
nc bnrsie dziennym na|dokładnfftJszyni, n i e  lleznc 

ż » n » e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

4 s/2°/„ h u t y  h i p o t e e z ł i e  
b #/o ii«ty h lp ti le t tzn i*  p r e m i o w a n e  
6 %  l i a i y  h i p o f c e e z n e  b«?i p r e m i i  
4 V a %  li*ły T o w a r ? ;  k r e d y s o w e » o  ^ 5 « n ts k lo p * o  
4 ‘i*"jo Hsty BaukR k r a j o w e ? ©

p o ż y c z k ę  i r r a j o w a  g a i i c j j . s k ą  
4 ‘7« p o ż y c z k ę  p r o p l u a c y j i i i i  g a l i c y j s k ą  
5 ° / 0 p o ż y c z k ę  p r o p h m e y j n ą  b u k o w i ń s k ą  
d‘/«7« P»ży«*kę w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
•1 V i 7o p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą  
4r"/» w ę g i e r s k i e  o b l i g a c j e  i a d e m n l z a e y j n e

k tóre  to  p ap ie ry  K a n to r  w ym iany  B anku  h ipo tecznego  za­
w sze  n a b y w a  i s p r z e d a j e

p o  c e n a c h  n . t J & o ! ' « y * t n f o J s x y c h .
U W A G A : Kantor wym iany B anku hipotecznego przyjmuje od F. T 

kupujących wszelkie w y lo s o w a n e , a ju ż  p ł a tu e  m ie jc o o w e  papiery  * ^  
wartościowe, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  za  g o tó w k ę ,  bez  w sze lk ieg o  4 i  
p o t r ą e e n ln , zaś z a m ie js c o w e ,  jedynie za potraceniem rzeczywistych I
kosztów. T

Do eiektow, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .1 - A l  
kuszy ńupoiiowycb, za zwrotem kosztów, któr* sam ponou.

. ; » + W +  ł ł ł +  4* ->#">■ 
QXXXXX  .XiOO£XXXXXXXXXXXX;JAN inNATOffKZ

poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

K O R Z E Ń  m y d la n y  do prania
m ateryj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ..................................

A M A N D IN A  usuwa plam y po- ct. 
w stała z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu - 
te  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h ..............................................25,

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

ltE N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct.
c a ł y ............................................ 30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
uie m aterje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
w n o ść  p a k i e t ......................... 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L 1 N A  wywabia z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n ............................... 20

K W A S E K  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ram entn , laseczka . . . .  05

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam  zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN  A usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu , tytoniu, mle­
ka, p iw a , kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

O K S A L IN A  wywabia plam y a- 
tram entowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

Q U lL A JA  materje wełniane i 
jedw abne , prane w odwarze 
Quilai tracą plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytom kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rp e n ty n o w y  usuwa 
plam y pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe w ełniane z brudu i 
kurzu .  ..................................

04

25

35

25

46

26

20

N abyć m ożna we L w ow ie w sklepach w ła sn y ch  u lica  
K opernika 1. 3, n llca  H alicka Róg W ałowej 1. 35, —
W K rakow ie S uk ien n ice  1. 20. —  W C aernlow cach  

R ynek  1. 2. 31

vbcXX500C X3000C X300C X30C 3000poS
mu
A

^ W  w y ż s z y m  z a k ł a d * ! ©  l m i t i - o w y m  ^
  -------------------- —  —  — -----------------------3835 -g)

 ______________

K A H I L L I  P O H
(dawniej Felicyi z  W asilewskich Boberskiej)

wpisy uczenie na rok szkolny 1892/93 zaczynają się z dniem 29. sierpn ia  1392, 
od godziny 1 1 . przed południem  do godziny 5. po p o łu d n iu , w pomieszkaniu 

przy ul cy Pańskiej 1. 5.

Wyższa miejska szkoła handlowa
• w  A u s s i g  u .  J E 3 .  3834

z k u rsem  p rzygo tow aw czym  i t r z e m a  n as tęp n y m i.

Prawo służby jednorocznej w wojsku.
P r 7,yjęcie na pierw szy rok z ukończoną 4 k lasą szkoły średniej lub w ydziałowej. 
Uczniowie szkół wydziałowych muszą się poddać egzaminowi z języka francuskiego i 

algebry, inaczej mogą być przyjęci tylko na kurs przygotowawczy. _ 
Początek roku szkolnego IM  września. —  Bliższych szczegółów i objaśnień udziela

Dyrekcya m iejskiej wyższej szkoły handlowej w Auss>g njE,

W drukarni P iiie ra  i Spółk i
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem  :

m f  ■  c i  a ;  . ? ■
czyli

co d a s ie im a  € h r z e ś c « a n “
zebrane przez M. S z a jn ę  K a rm e litę , 

i a  egzemplarz broszurowany . . .  1 złr. —  ct.
oprawny w płótno .  .  1 „  50 „

„ w saf.au a klam rą i  „ 60 s

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju, wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

p o d . g o d ł e m

przyjm uje wszelkie zamówienia w zakres krawieczyzny wchodzące.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Z drukarni i litografii P itlera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a).


